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Pauowanie Anglii w Indyaoh przedgan- 
gzsowyoh opiera się na bardzo krnohyoh pod- 
stawaoh. Dość spojrzeć na cyfry statystyozne, 
ażeby się o tem przekonać. Angielska załoga 
w Indyaoh, licząca zaledwie 70 tysięcy żołnie­
rzy, muń trzymać na wodzy 145 tysięcy w oj­
ska krajowego, 350 tysięcy armii, znajdującej 
się na żołdzie pół ndzielnyok książąt i lenni­
ków korony wielkobrytańskiej i wreszcie prze­
szło 290 milionów ludności. Są to cyfry bar­
dzo nieproporcjonalne. A  jeżeli pomimo tego 
Anglia panuje nad Indyami, dzieje się to dla­
tego, że ustrój kastowy, nienawiści rasowe i 
wreszcie różnire religijne głęboko dzielą po­
między sobą Hindusów i stwarzają mnóstwo 
Wrogich sobie obozów. To też pierwszą zasadą 
Anglików jest szanowanie gmachu społecznego 
Indyi przedg&ngesowyoh i ochranianie tych 
Wszystkich przesądów i różn ic, jakie tam 
istnieją i umożliwiają panowanie. Wszelako 
lada drobnostka może tam wzniecić ogromny 
pożar. I  tak, bezpośrednim powodem wycuchu 
groźnego powstania w r. 1857 było to, że sy- 
pajom, tj. wojsku krajowemu rozdawano na­
boje, posmarowane tłaszozem zwierzęcym. An­
glik oczywiście nie mógł dopatrzeć się w tam 
nio złego, dla Indyaa jednak było to obrazą 
ich najświętszych uozuć religijnych. Zwierzęta 
bowiem otoczone są w Indyaoh szczególną ozoią, 
gdyż ludność w ierzy , że duszo ludzkie po 
śmierci przebywają w ciałach zwierząt i do­
skonalą się na tej wędrówoe, aby ostatecznie 
połączyć się z Bogiem. Owo zatem smarowa­
nie naboi tłuszczem wywołało powstanie, któ­
rego poskromienie kosztowało Anglię dużo wy­
siłków. Ale osobom, wychowanym w poglą­
dach europejskich, trudno nieraz ustrzedz się 
od popełnienia podobnego błędu. Mimo więo ca­
łej ostrożności rząd angielski popełnia różne 
omyłki, które zwolna sąozą gorycz do umy­
słów ludności indyjskiej. I tak wprowadzono 
niektóre zmiany w prawie małżeisko-rodzin- 
uem, które wywołały w szerokich kołach lu- 
dnośoi wielkie mez&dowolnienie; to znów uczy­
niono ustępstwa postępowcom indyjskim i stwo­
rzono w prowincyaoh rady prawodawcze, o- 
parte na zasadzie wyborozej, która właśnie pod 
kopuje cały ustrój kastowy; — największe je­
dnak wzburzenie wywołało to, ze w niektó­
rych miejsoowośoiaoh urzędnicy angielscy nie­
świadomi zwyczajów m iejsoowyoh, pozwolili 
zabić krew ę.'  Z  tego powodu było już kilka 
przykrych zajśó, krowa bowiem jest zwierzę­
ciem świętem u Iudyan. Wszystkie reformy, 
przeprowadzane w najlepszym zamiarze, wy­
woływały zawsze w Indyaoh ferment, do czego 
dołącza się jeszcze i ta okoliczność, że wśród 
inteligencyi indyjskiej, wychowanej w eywili- 
zaoyi europejskiej, zaczyna podnosić głowę ruch 
narodowy.

Do jakiego stopnia Anglioy czują się nie­
pewni w Indyaoh, zaświadczyć może niepo­
kój, który od tygodnia zapanował w prasie 
angielskiej i w opinii publicznej. Jeden z naj­
poważniejszych organów prasy politycznej, 
Spectator, wystąpił z artykułem alarmującym, 
w którym ostrzega o możliwości nader gro­
źnego powstania w oałych północnych In­
dyaoh. Oto, w miesiącu marcu wzdłuż i wszerz 
całej prowinoyi Bshar, spostrzeżono dziwny 
objaw Wszystkie pnie drzew mangowych 
zostały poznaczone błotem i włosami jakiegoś 
zwierzęcia. Czynu tego dokonano w niezmier­
nie wielkich rozmiarach ; widocznie zatem dzia­
łają tam emisarynsze, posłuszni czyjejś woli. 
Rząd angielski przedsięwziął możliwe środki 
celem wykrycia nietylko ręki, ale też po­
budki, która nakazuje nieznanym emisaryu- 
ezom w taki sposób znaozyć j:me wszystkich 
drzew pewnego gatunku. Pomimo, że rząd 
rozporządza liczną polioyą i korzysta z pomo­
cy różnych przyjaoiół wśrórl ludności indyj­
skiej, do dnia dzisiejszego nie zdołał prze­
m inąć tej tajemnicy. A istnieje w tym wy-
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Powieść współczesna

przez
Wincentego itr. Łosia*

(Ciąg dalszy),
— A iei wiem już na pamięć — oburzyła 

się kneharka.
— Moja dobra Karolino — odparł hrabia — 

wierszy można umieć na pamięć, ale nie sztu­
kę kucharską, bo ta się oiągia zmienia.

— Proszę być spokojnym...
Wyszedł, a w drodze jeszoze marzył o 

tem, że z wybornym apetytem zasiądzie do 
stołu, byle tylko wiadomości pani Amelii od­
powiedziały swą treścią stylowi biletu.

— Bo te baby — mruczał — ozęsto pisać 
nie umieją, dla oznajmienia katastrofy uży- 
Wają pogodnyoh s łów ek , a znów innym 
razem....

Ta uwaga na niekorzyść stylu tobieeego 
zepsuła mu nieco humor- Przypomniał sobie, 
jak pewna znana mu niegdyś baletnica, mają* 
oa manię pisania listów, płatała mu figle i na 
niepotrzebne narażała wzruszenie. Raz napi­
sała : „Stało się nieszczęście, wczoraj o dzie­
siątej minut dziesięć, w  p a s d e  d e m  w y­
kręciłam troohę nogęu. A  innym razem ta­
ką mu przesłała now inę: „Nie wiem ozy 
już wiesz, jaki zabawny spotkał mnie wypa­
dek. Dziś w nooy okradziono mnie doszczę­
tnie, a ja spałam wybornie i nio nic słysza­
łam. Złodzieje zabrali i brylanty i pienią­
dze, które mi za pół roku wypłaciłeś". Jeśli 
i pani Amelia ?...

Staruszka przyjęła gościa w swym sa­
loniku.

padbu pewna analogia pomiędzy tym ozy nam, I ogarnia wszystkich, od finansistów aż do arty- 
a objawtmi, które poprzedzały w roku 1857 i stów, którzy dawniej wzorem byli swobody, 
wybuch rokoszu sypajów W tedy z rąk do j niemal lekceważ onia spraw finansowych. Mówi 
rąk przechodziły symboliosnej postaci kawał-j się np.: „praca zabiła artystę malarza Stani­
ki ohleba przaśaego — od oficerów w wojsku ] sława W olskiego.8 Tak, prawda: praca wytęża- 
sypajów, aż do najniższych szeregowców. By-1 jąoa, gorączkowa, nerwowa, do jakiej go jednak 

 ̂ ła to wprost . zapowiedź, że każdy Hindus j nio nie zmuszało. Zdolny ten artysta przebywał
wisien być na pogotowiu, kiedy znak fcę 
dsie dany.

Właśnie to zdarzenie posłużyło za punkt 
wyjścia dla wywodów dpeetatora. Organ ten, 
cpierająo się na podobieństwie różnych obja­
wów, zapowiedział wybuch powstania w In- 
dy»ch na dzi;ń 20 maja. Jego rozumowanie 
znalazło pewne poparcie w bunoie, jaki świe­
żo wybuchł pomiędzy wojskimi krajowemi, 
znajdająoomi się w Bengalu. W ywody te zna­
lazły silny oddźwięk w innych dziennikach. 
Niektóre z nich patrzą na ową wróżbę jako 
na rzecz mocno przesadzoną, inne natomiast 
są zupełnie tego samego zdania co Spectator. 
Ważnym w tym względzie jest głos pułko­
wnika Mallesoua, znanego specjalisty w spra­
wach, dotyczących Indyi przedgangesowyoh. 
Zsbrał on wczystkic możliwe dane, zaznaczył, 

j że prowinoya Bohar graniozy z Nepalem, tą 
| ostatnią dzisiaj warownią walczącego z Angli- 
j kami Hinduizmu, wspomniał o popłochu, jaki 
| zapanował w ostatnich miesiącach pomiędzy 
{ludnością Indyi z powodu ankiety w sprawie 
| opium i na mocy tego materyału doszedł do 

waiosku, że w dolinie Gangesu istotnie ooś 
| dokonywa się skryoie i że należy spodziewać 
się jakiegoś masowego i gwałtownego wybuchu 
z k ń jam bieżącego miesiąca.

Naturalnie trudno nam osądzić, czy te 
obaw y mają jaką dostatecznie uzasadnioną 
przyczynę. Wskazujemy jedynie fakt ioh 
istnienia, gdyż rzucają one światło na to, jak 
sami Anglioy myślą o swojem panowaniu w 
Iadyach.

Jeszcze jedno trzeba zaznaczyć. Oto* oała 
prasa angielska dowodzi, że sprawcami bnn- i 
tów w Indyaoh są sami Anglioy, którzy w 
imię pestępu ohcą wprowadzić - do zwyczajów 

\ indyjskich pewne reformy. Choćby ludność 
9 indyjska trzy m iła się zasad najniedorzeczniej­

szych, nie należy ich usuwać, — taką na­
ukę polityczną głoszą dziś dzienniki an­
gielskie.

K O K E S P O N D E N C Y E .
Warszawa 12 maja.

Jesteśmy w okresie ważnym i interesują­
cym dla naszych ziemian, w okresie wyborów 
do Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Do­
tąd znany jest ioh wynik z czterech miejsc: 
z Lublma, Łowicza, Kalisza i Kielc. Nie przy­
niosły one żadnych niespodzianek, ani nawet 
zmian wielkioh. Ot, poprostn dtno wotum za­
ufania dotychczasowym delegatom i przeważnie 
tyoh samych i tego roku powołano. Nie dowo­
dzi to wcale apatyi względem Towarzystwa i 
jest tylko wyrazem zadowolnienia z korzystnie 
przeprowadzonych reform, jak naprzy&ład kon* 
wernyi itp.

W  kwestyach finansowy oh bywamy zwy­
kle powolni, niemal ospali; to też tem większe 
ździwienie i zaniepokojenie wywołuje formalny 
szał spekulacyjny, jaki od pewnego czasu ogar­
nął tutejszą giełdę. Zwyżki kilkunastorublowe

najpierw w szkole krakowskiej, potem w Mo­
nachium. Celował w mulowanin rodzajowych 
scen myśliwskich, a co namalował, kupowali 
w mig kunsjhóndlerzy r' wysyłali do Ameryki. 
Ta łatwość zbytu podniecała tylko artystę, 
który oaiadłsay w Warszawie, nie odrywał 3ię 
niemal od sztalug, aż wy 'zerpanie i zdenerwo­
wanie zawiodło go do szpitala obłąkanyoh w 
Tworkach, a dnia 5 bm. odprowadziliśmy go 
na miejsoe wiecznego spoczynku.

U artystów owo gorączkowe poszukiwanie 
mienia da się jeszcze wytłumaczyć trudnym 
ich bytem, pragnieniem uniknienia smutnego 
losu, w jakim widzą swoich kolegów. Powoli 
u nas zaczyna się przełamywać obojętność dla 
■ztuki, jednak bardzo powoli; dotychczas 0'ągla 
jeszcze teatr tylko jeden nie potrzebuj* się aż 
dopraszaó względów publiczno śoi, która umie 
oenió ulubieńców swcioh scenicznych.

Do tskich ulubieńców, a raczej ulubienic 
Warszawy, należała przed rokiem przybyła tu 
ze Lwowa śpiewaczka operetkowa p. Kliszewska. 
Pomimo krótkiego pobytu na scenie teatru Ma­
łego, potrafiła sobie _ zdobyć w nim jedno z 
pierwszorzędnych miejsc, to tsż z żalem za 
gnamy ją dziś, kiedy stosunki rodzinne zmu­
szają ją.do powrotu do Lwowa.

Krytykowano nieraz naszą Warszawkę i 
krytykowano dotkliwie, zarzucając jej lekko­
myślność, niezaradność i Bóg wie oo, ale nie 
wiem, ozy była kiedy tak ostra krytyka, 
jaką usłyszeliśmy niedawno, a tem przykrzejsza 
i dotkliwsza, że z net Chińozyka. Niejaki Tu- 
Chum - Zan, zawadził jadąc za interesami i
0 Warszawę i oto, jak skreślił swój sąd o niej; 

„Dziwni wy jesteście — mówił on —  i ,
dziwna wasza Warszawa. Patrząc na ruch j 
uliczny, na wasze sklepy i Ba was, wydawało 
,mi się, że wszyscy jesteście wielkimi panami
1 że sami wybieracie aobie zajęcia, odpowie­
dnie do waszego upodobania, a resztę pozosta­
wiacie innym. W  dorożkaoh, powozach, ka­
wiarniach, restauraoyaeh widziałem was; w 
sklepie i na ulicy pracował- żyd ! Zaledwie 
oczy otworzyłem rano, już miałem przed sobą 
kilku tych jegom ośoiów: k iżd j mi eoś zachwalał, 
gwałtem wciskał w ręce ogłoszenia, ciągniono 
mnie, popychano Zaladwie pokazałem się na 
ulicy, powtarzała się ta sama historya, która 
obrzydziła mi wasze miasto. Zapytuję w ho­
telu, czy macie katalog firm swoich, .gdzie są 
komisanci, lub biura haedlowe? ołażący wska­
zał mi faktorów! Panie! Byłem wszędzie: w 
Wiedniu, Berlinie, San Francisco, Chicago, 
lecz czegoś podobnego nigdzie nie spotkałem 
Chciałem kupić mydeł na próbę i kupiłem u 
Puka, lecz w tej samej chwili kilku żydów 
w brudnych chałatach zaprezentowało te same 
mydła, w lakiem samem opakowania i o po­
łowę tańsze. Poszedłem do składu obuwia na 
dużym placu i proszę o pokazanie towaru. Po­
kazują mi kamasze w cenie 6, 7 i 8 rs. za 
parę, ale kiedy wyszedłem, żydzi wciskali mi 
w ręce to kamasze, to pantofle, dowodząc, że 
wszyscy tamoi to złodzieje; że oni dają mi

z dnia na dzień są ohlebem powszednim, kura j taki sam towar za 5 rs. Tymczasem, my Ohiń- 
rubla i dywidendowe walory, to rzeczy drugo-! czyoy, inaczej zapatrujemy oię na haudel i
rzędne, o których się zapomina teraz i które 
się słabo trzymają; za to tak samo procentu­
jące się akoye szybkim pędem idą w górę. 
Wprawdzie me da się zaprzeozyó, że wiele za­
kładów bankowych lub przedsiębiorstw pomyśl­
nie się rozwija; jednak to nie usprawiedliwia 
•tak szalonej zwyżki. Czuć poza tem rękę spe­
kulantów, a koniec szału łatwy do przewidze­
nia : gorączka giełdowa stopi niejeden majątek, 
a natomiast ze szarego tłumu poreśnie w pierze 
ten i ów i zajmie stanowisko „znanego i sza­
nowanego finansisty".

Ale oóż poradzić z nerwami drżącymi go- 
i rączką złota ? Cóż poradzić, skoro gorączka ta

— Czekam na pana, jak narzeczona — 
rzekła z miłym uśmiechem. — Dostałam trze­
ci list od Marioli, wiejący spokojem... a spo­
kój, to szczęście. Chciałam oi hrabio podzię­
kować, bo widoozme tobie to zawdzięczam.... 
twej wizycie w Czajnikaoh.... Mariola.... posłu- 
ohaj co pisze...

Hrabia usiadł. A  więo nie mylił się, prze- 
ozuwająo dobry apetyt. Czuł go w żołądku, a 
list ten miał go jeszcze zaostrzyć.

— No, czytajże pani, co ta sikora pisze.,.
— Sikora ? — zaśmiała się pani Boiska.
— Przeoież trzeba zmiany we wszystkiem.

X .
Ludwik Ozajeki, nucąc ulubioną pio­

senkę na nutę waloa Straussowskiego, zabie­
rał się do rannej toalety, która u niego była 
całą długą historyą, jeśli się me wybierał na 
polowanie, czy też niepowoływało go jakie wa­
żne zajęcie.

Od wyjazdu hrabiego był w znaozuie 
lopszem usposobieniu. Szm ze zdziwieniem 
spostrzegł, że kuayn potrafił mu nieco wybió 
z głowy jego podejrzenia i zazdrości. Nie 
uwolnił się od nich zupełnie, ale ile razy na­
wiedzać go zaozęly, zawsze w uszaoh dźwię­
czały mu s^owa pana Artura, mówione z ta­
kim rozpaczliwym smutkiem i głębokim prze­
konaniem :

— W aryat 1 idyota 1 idyota ! waryat!
Wspomnienie to trzeźwiło i osłabiło jego

wytężone w tym kierunku nerwy. Hrabia Ar­
tur w ten sposób definiował jego stan, a 
więc w tem zapatrywaniu musiało, lab też 
wreszcie m ogło być, nieco słuszności. Lu­
dwik tedy opierał się paroksyzmowi swej w y­
obraźni, usiłującej opanować go na nowo. Do

znacznie pół miliona mieszkańców, buduje się 
i od lat trzech ciągle myśli o elektrycznem o- 
świetleniu. Od czasu do czasu zdarzy się fakt, 
który żywiej rozpłomienia nadzieję, że już raz 
ujrzymy nad ulioami naszemi łukowe i żarowe 
lampki elektryozne. Obecnie zawezwano kilka 
firm miejsoowyoh i zagranicznych do złożenia 
eferfc, a jednym z współubiegająoyoh się jest 
gazowe towarzystwo dessauskie, które nie- 
radeby było daó sobie wydrzeć z rąk monopol 
oświetlania Warszawy. Pocieszającym jest objaw, 
że dobijają się o to przedsiębiorstwo także miej­
scowe kapitały.

Zaprędko urządziłem w poprzednim liście 
podzwonna sezonowi odczytowemu, zaprędko 
prorokowałem, że wiosna, tłońoe i kwiaty wy­
miotą publiczność z sal odczytowych po za 
miasto, ale bo też w zw ykłyoh warunkach tak- 
by musiało być i nikt nie spodziewał się tak 
sensacyjnego zdarzenia w ś wiecie c dozy to w , m, 
jakiem były odczyty znanego publioysty, po- 
wieśoiopisarza i poety p. Maryana Glawalewi- 
cza pt. „Legendy o królowej niebios". Wspomnia­
łem dawniej już o cyklu obrazów Piotra Sta- 
ohiewicza zatytułowanym „Legendy o Matoe 
Boskiej,“ zresztą pisały o nim szeroko i długo 
nasze i obce dzienniki. Otóż obrazy p. Staohie- 
wicza dały pomysł p. Gawalewiczowi dokonać 
tego samego piórem, ozego dokonał Staohiewioz 
pędzlem. Tak powstały odczyty wspomniane, 
Które wkrótce wyjdą z diuku —  ozdobione re- 
produkeyami z obrazów Stachiewioza. Bardzo 
to dobra myśl nietylko ze względu na treść, 
ale i na podobieństwo duohowe oba artystów. 
Nam się bowiem Staohiewioz zawsze wydawał 
Gawalewiozem polskich malarzy, a Grawalewioz 
Siaehiewiczem w naszym ś wiecie literaokim.

Powracając jednakże do odozytów p. Ga- 
walewioza, skonstatować muszę niesłychane, 
fenomenalne ioh powodzenie. Już na pierwszym 
odozyoie było pełno, — temat śoiągnął ludzi, 
na następnych sala była nabita, panie wzru­
szone prostotą legend płakały, a na zakończe­
nie zasypały prelegenta kwiatami. Bolesław 
Prus, słynny powieściopisarz i autor rozchwy­
tywanych kronik tygodniowych, ostatnią po- 
święoa Gawalewiozowi i jego odczytom.

„Istotnie — pisze on między innemi — 
odczyty o „Królowej Niebios", takiej, jaką so­
bie lud wyobraża, były w naszych ozasaoh, jak 
błyskawioz w nooy, albo zielony gaj wśród pia­
szczystej równiny.

jaką panią Joniaux, kobietę majętną i z wyż­
szego towarzystwa, która otruła trzech kre- 
wnyoh, ażeby wziąć po nich asekuracyę!...

„To ohyba wystaroza do okazania, że 
powszechny obłęd udzielił się i kobietom.

„W  chwili takiego nastroju, czy rozstroju, 
występuj* Gawalewicz i mówi:

— Żaozekajoie, teraz pokażę wam ideał ko­
biety w  pojęoiaoh ludu.

„Cierpienie — miłość — przebaczenie i za­
pomnienie o sobie,.. Jakie to dziwne w epooe, 
kiedy ideałem kobiety jest: używać, udręczać 
i wysuwać się na pierwszy plan... Po co?

„Otóż to właśnie — że nie wiadomo po co !..
„Odozyty Gawalewioza „zrobiły wrażenie"; 

po za „wrażeniem" jednak ma on — zasługę. 
Obok chorobliwych utworów dzisiejszej litera­
tury pokazał zdrowe uczucia i to źródło lecz­
nicze, w  którem skąpać się powinna zdenerwo­
wana epoka. Pokazał lud prosty, który wie, 
czego oh ce . pracuje, aby żyć, a żyje — aby 
otrzymać żywot wieozny. G dj jest w  nie­
szczęściu, rachuje na pomoc sił niebieskich, 
a gdy zgrzeszy — liczy tro 3hę na pokutę, naj­
więcej jednak na miłosierdzie Boskie..."

W  zeszłym tygodniu utopił się w W iśle 
cśmn&sćoletni uczeń szkoły realna} dlatego, po­
nieważ przy egzaminie maturycznym padł z ję ­
zyka rosyjskiego. Na pogrzebie biednego mło­
dzieńca zabrali się znajomi i krewni. Spokoj­
nie odprowadzono zw łosi na cmentarz powąz­
kowski i złożono do grobu. W krótce potem ro­
zeszła się wieść, że żołnierze biją publiczność 
przed katakumbami. W szyscy pośpieszyli na 
miejsoe, gdzie okazało się, iż trzej pijani ofioe- 
rowie wtargnęli na cmentarz i tu pocięli zdzie­
rać z kobiet welony, płazująo je pałaszami, 
służbę zaś, która ohoiała wyprowadzić ich 
z cmentarza, mocno poturbowali. Ostatecznie 
udało się napastników opanować i odprowadzić 
do komendy. Po spisaniu protokołu, ofioerów 
puszczono na wolność. W  kilka dni zjawili się 
znowu na omenlarzu, szydząc ze służby, nai- 
grawająo się z osób opłakujących stratę uko­
chany oh i chełpiąc się, iż im „russkim" wszyst­
ko wolno!

Od kilku dni pakują wszystkie akta he- 
roldyi Królestwa polskiego oelem przewiezienia 
ich w jak najkrótszym ozasie do Petersburga.

Wiedeń 16 maja.
W  dzisiejszym numerze dziennika ustaw 

państwa znajduje się rozporządzenie minister-„ Najmodniejsze dziś prądy umysłowe wy- 
glądają tak, jakby ludzkość w dziejowym p o - , btwa handlu, nakazujące odpoczynek niedzielny 
chodzie tftgle straciła drogę. Tium nie wie. w kategoryach handlu, dotychczas wyjętych z teye 
gdzie ma isó, a nerwowe jednostki biegną tik ! odpoczynku i w sklepach hcmdlujących wiktuałami, 
oślep przed ersoia, szerzą zamęt i powiększają; korzennymi towarami, mlekiem, mięsem, delikate- 
ogóluą niepewność. ; sami ud godziny 1‘2 do 6 po południu i od 8-ej

„Jeden krzyknął: idźmy szukać pieniędzy! j wieczorem w miastach o większej ludności, niż

kupców. Człowiekowi, co tak dużo mówi, 
chwali się i zaklina, nie wierzymy i stosunków 
z nim mieć nie ohoemy. A  że mało miałem 
ozasu, by zająć się odszukaniem odpowiednich 
ajentów, więo wyjechałem z Warszawy i we­
zwałem swego komisanta w Moskwie, aby mi 
towary warszawskie przygotował i wysłał".

Gorzką tę pigułkę osładza nam ta niewe­
soła pociecha, że nietylko io Ł-ą nasze wady, ale... 
niestety słowa Chińozyka dadzą się bardzo 
dobrze zastosować w każdej innej stronie i 
mieśme— gdzie się po poisku mówi...

No, pocieszmy się przynajmniej, że W ar­
szawa j«st wielkiem miastem. Przekroczyła już

tego stopnia wizyta pana Artura i otwarte je­
go przemówienie zbawienny nań wpływ w y­
warły, iż nawet po ostatniej wizyoie Czaplą 
po scenie, jaką z tego powodu żonie wyprawił, 
zdołał jeszcze ochłonąć i do stanu równowagi 
powrócić.

Ale mimo to, zmora podejrzenia cza­
towała nań, jak widmo, gotowe zjawić się 
lada chwila. Tylko proste uozucie ludzko­
ści, rozbudzone w nim przez hrabiego, tyl­
ko obawa przed obłędem, z którym, jako Ozaj- 
ski, się liozył, tylko współudział z gruntu a- 
patyozaej i wygodnej natury , pozwalały 
mu stawiać opór przywidzeniom chorobliwej 
fantazyi.

Cierpiał na tem niswymownie, oierpiał 
oodzień i w każdej dnia porze. Nie dowierzał 
własnemu spokojowi, zdawało mu się, że spry­
tny pan Artur nie przekonał go, ale odurzył; 
nie pragnął jego opamiętania, ale uśpienia. 
A  moża dopomogła mu w tem i Mariola, skar­
b iło  sobie podstępnie przywiązanie zaślepione­
go męża. Kobiety w ogóle tak są przebiegłe, 
tak szybko zdobywają wprawę w oszukiwaniu 
mężozyzu nawet najbardziej doświadczony oh. 
Ci nie umieją maskować się z równą zręczno­
ścią, ozego dowodem Czapla. Już sam wyraz 
jego twarzy, gdy rozmawia z Mariolą, jego ton, 
jego spojrzenia, jego nawet usiłowania zacho­
wać ostrożność... od razu rzucają się w oczy.

I teraz niedługo trwał dobry humor Lu­
dwika. Czoło jego zaczęło się znowu zasępiać 
pod wpływem tych rozpamiętywań. Napióźno 
starał się je rozprószyć fizycznym ruchem. 
Przestał się ubierać i chodził wielkimi kroka­
mi po gabmeoie. Lokaj, wnoszący samowar, 
wyrwał go z błędnego koła. Ludwik z pospie­
chem rzuoił się ku filiżance herbaty. Usiadł i

Poleciała za nim g.omadka, obdarła Kogo mo­
żna po drodze i — wpadła do kryminału.

„Inny poradził „szukać wrażeń," a że uaj- 
więcej koncentruje się ich w butelce, grze i 
kobieoie, rzuoono się więo hurmem w tyoh kie­
runkach i znaleziono — oankruotwo, nędzę lub 
obłąkanie.

„A lbo co to za pyszna ilustracja czasu oi j  
ufcpizyUad frantowie, zamknięoi w jaskini Lu- 
glu. h, k.órzy poszli na niebezpieczną wyprawę, 
wycierpieli dziewięciodniowe tortury, zrobili 
alanu, narazili społeczeństwo na koszta i po 
co?... Po nio, tek sobie. DJa zaspokojenia gło­
du wrażeń, ozy chętki popisu.

„W  cym ruohu, przypominającym gorąozkę 
tyfusową, kobiety nie pozostawały w tyle. Je­
dne chcą wydrzeć ehleb mężczyznom, inne my­
ślą o władzy nad światem, a największa część 
już me wie ozem jest, ozem ohoe być i co ma 
robić, ażeby zbliżyć się do jakiegoś „ideału"...

„W  Heddzie Gabler historyczko, sądząc, że 
miłość polega na drażnieniu nerwów sobie i 
mężozyanom, zatruwa im żyoie, demoralizuje, 
a w końcu — pali sobie w łeb. W  jakiejś no­
walii Rosnyego, którą dziś czytam w gazetach, 
chłodna narzeczona, chcąc przekonać się czy na­
rzeczony ją kocha udaje przed nim złodziejkę...

„A  jeżeli zmęczeni „kobietami poetów" 
zwróoimy się do rzeczywistości, spotkamy nie-

myślał spokojniej
Kochał Mariolę, znajdował nawet pewne 

przyjemności w  małżeńskiem pożyciu, w przy­
jęciu obowiązków, w spełnianiu zadań rodzin­
nych. Kochał Mariolę silaiej niż którąkolwiek 
w  życiu kobietę, kochał ją o wiele czulej i cał­
kiem odmiennem uczuciem mż panią Waleryę.

A  przecież o ileż był dawniej szczęśliw­
szym!... Czyż kiedykolwiek, ohoćby raz w ży­
ciu, doznał tylu cierpień, ile ich zuosił dziś? 
Nigdy.

Przeszłość cała narzuo&ła się gwałtownie 
jego pamięoi. Jakże wtedy żył swobodnie i 
błogo! Stanowczo nie był stworzony na męża. 
Nawet zazdrość nie leżała właściwie w jego 
naturze, skoro ani mu się śniło być o panią 
W aleryę zazdrosnym. Małżeństwo, powtarzał 
sobie, jest anomalią społeczną, jest instytucyą 
przeoiwną naturze ludzkiej. Małżeństwo nie 
powinno istnieć szczególnie dla ludzi jego cha­
rakteru, dla opieszałych sybarytów, dla juna­
ków ze stopu, dla tej mięszaniny dzikich in­
stynktów i cywilizacyjnych zboczeń, jaką sam 
czuł, żo jest... Jego przeznaczeniem było ogra­
niczać się dorywozemi miłostkami. Któżby po- 
dejrzywał o zdradę kobietę, nieskrępowaną ża­
dną umową, niezwiązaną względami ani mate- 
ryainymi, ani moralnymi, ani światowymi?... 
ulegająoą tylko wrażeniom chwilowym ozy ka­
prysowi? Gdyby pani Walerya chciała była 
pozbyć się go, uczyniłaby to otwarcie, a w ra­
zie jego protestu pokazałaby mu drzwi do w yj­
ścia. To też nie potrzebował czuwać, chociaż 
widywał ją z mężczyznami o wiele ponętniej­
szymi od Czapli. Artur radził mu wyrugować 
z duszy tę nieufność, którą nazywał objawem 
szału. Ale jahże mógł to uczynić wobec wy- 
mownyoh rachunków własnego życia?

20000 , a od 3 po południu w miastach mniej­
szych. Od przepisów tyoh wyjęte są piekarnie, 
oukiernie i handle kwiatów naturalnych. A  więo 
nareszcie życzeniom szerokich kół, domagają­
cych się spoczynku dla biednych posługaczy 
Bklepowych choć na pół dnia w tygodniu, 
stało się zadość. Jak wiadomo, w Austryi we­
dle § 35 ustawy z dnia 8 marca 1885 wszelka 
praca fabryczna w niedzielę zakazana jest z 
wyjątkiem tyoh robót, które odnoszą się do 
czyszczenia i utrzymywania w stanie dobrym 
zakładów, a i w  święta musi robotnik tyle 
wolnego otrzymać ozasu, aby mógł brać udział 
w nabożeństwie porannem. Tylko w fabrykach, 
które żadną miarą me mogą przerywać pracy, 
wolno zatrudniać i w niedzielę robotników. 
Austrya, Szwajoarya i kraje Skandynawskie 
są jedynemi państwami na kontynenoie, w któ­
rych ^regulowano tę kwestyę w sposób zgodny 
z pojęciami humarutarnemi o zadaniach rządu. 
Tak jednak daleko jak Stany Zjednoczone i 
Anglia nie doszły jeszcze te państwa. W  Anglii 
już od r. 1649 wszelka prasa w niedzielę z 
wyjątkiem zajęć filantropijnych surowo jest 
zakazana. Prawda, że w Anglii zamykają także 
galerye obrazów, wystawy i zakłady sztuki, a 
więo czas uzyskany na spoczynek, nabożeństwo 
i r o z r y w k i  u m y s ł o w e  może tylko w 
części być dobrze użyty. Resztę tego czasu

Ktrwsts Kanisŵo -rai włctuact«cMi wr* w y n  r WMBKaBWWOtaHBBmiiMWWg;
Zaśmiał się nerwowo. To on, a nie Artur 

znal kobietę; to on, nie Artur miat tu chyba 
słuszność.

Otworzyły oię drzwi i Michał wniósł ran­
ną pocztę.

Zwykle przynoszono ją naprzód do Lu­
dwika, który ją przeglądał i zatrzymawszy 
dzienniki i swoje listy, resztę odsyłał do żony.

Tym razem poczta była obfitą. Czajski już 
miał odesłać dwa listy pod adresem Marioli, 
gdy jeden z nich uderzył go niekszLałtnem pi­
smem i niezwykłym dodatkiem.

— Możesz odejść — rzekł do Michała. — Ja 
gam pooztę pani hrabinie oddam.

Służący oddalił się, a Ludwik utopił wzrok 
w adresie położonym na kopercie ze stemplem 
marki pocztowej. Adres brzmiał: „JW . hrabina 
Marya Czajaka do rąk własnych.u Ten oharakter 
pisma, ten dodatek rzadko używany, a tutaj 
podkreślmy zastanowiły go. Zabolało, go coś 
w serca i w mózgu. List pochodził z Żytomie­
rza. K .oby mógł z tego Marioii prawie obcego 
miasteczka pisać do niej?,., tem podejrz&nem 
pismem ? w tej kopercie ? z tym naciskiem ta­
jemniczym ?

Długo siedział nieruohomy z listem w rę- 
• ur, zacisnął usta, poozerwieniał nieoo,
jakby od silniej szego uderzenia krwi do głowy, 
rozciął nożem kopertę i wyjął z niej ćwiartkę 
lichego papieiu. W  pierwszej sekundzie twarz 
jego wyraziła zdziwienie. Bo też list był tak 

. oryginalny, że Ludwik w pierwszej chwili zna­
czenia jego nie zrozumiał. Na papierze było 
kilka wierszy ułożonych z drukowany oh liter 
i naklejonych każda z osobna. Od razu nie 
mógł ich odczytać. Tego rodzaju korespondencja 
potrzebowała ohoó odrobiny wprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Anglicy pcświęoają Bachusowi. Kwesty*, nie­
dzielnego odpoczynku jest wraz z kwestyą pracy 
dzieci, kobiet, pracy nocnej jedną z najbar­
dziej piekących, w całem ustawodawstwie eko- 
nomicznem. W szyscy uczeni bez różnicy obozu 
godzą się na tę zasadę, że człowiek, który na­
wet jednego dnia na tydzień poświęcić nie 
może swojej duszy i swej rodzinie, straconym 
jest dla społeczeństwa; że jego odporność 
przeciw podżeganiom i wpływom destrukcyj­
nym słabnie. I  to zupełnie zrozumiałe, bo 
państwo i cały jego porządek opiera się na 
religijności i na rc dżinie, a więc z upadkiem 
tych potęg rozluźniają się fandamenta, na któ­
rych się rządy, społeczeństwa i kraje wzniosły. 
Niedawno ogłoszono w Socialpol. Wockenblatt 
studyum o upadku moralności w  Niemczech. 
Liozba przekroczeń i występków w wieku 
między 12—18 laty w czasie 1882— 1892 
strasznie wzrosła w Niemozech. Autor tego 
studyum niezbicie udowadnia, że wzrost tych 
występków idzie równolegle za wzrostem liczby 
dzieci zatrudnionych w fabrykach. Jest to fekfc 
niezaprzeczony, a przestrogą byó winien dla 
kapitalistów, trzymających się manchesterskioh 
doktryn wolności wyzyskiwania robotników i 
zwalozających wszelkie usiłowania rządów eu­
ropejskich, podjęte dla naprawy złego. Jeśli 
niereligijność i brak wszelkich podstaw efcyoz- 
nyoh rodzi straszącą dziś zaohód cały anar­
chię, to winmśmy zawczasu przedsiębrać środki 
uchylająoe wszystko, co się składa na tę nie­
religijność.

A  mówi się o niej wszędzie, smutne je] 
objawy _ spotyka się nawet w sali sądowej. 
W czoraj właśnie tutejszy sąd karny skazał 
trzech młodych chłopaków wiejskioh na 10 dni 
i 7 dni oiężkiego aresztu za nieprzyzwoite za­
chowanie się w kościele. Wachmistrz żandar­
m erii zeznał, jako świadek, że ta trójka w 
kościele podczas nabożeństwa wieczornego 
śmiała się i gwarzyła wesoło i wywołała ogól­
ne zgorszenie. Było to w wilię Bożego Naro­
dzenia w kościele w Breitenfart, a zdarzenie 
całe świadczy o dziwnem zdziczeniu, gorszem 
od indeferentyzmu, który trzyma się zdała od 
wszelbioh obrzędów religijnych. Kilku świad­
ków w prooesie opowiadało, że wielu w kośoiele 
obecnych obracało się ku wyrostkom prowa­
dzącym pogawędkę, jakby w izbie karczemnej. 
Ale zresztą to w całej tamtej okolioy nie jest 
jnż nowiną, że podczas roraty rok rocznie ta 
sama historya się powtarza, ozasby już tedy 
porządek zaprowadzić. Zasądzanie podobnych 
wybryków _ przez państwowe władze i sama 
konieczność ożywania przepisów prawa kar­
nego (§ 803) jest smutnym objawem osłabienia 
uczuć religijnych. W idią  to różni etycy nie­
mieccy, lecz zamiast nawoływać do wiary, w y­
myślają dla ludu jakiś filozoficzny „surogat", 
niby ecś w rodzaju cykoryi zastępującej kawę!
Prawdziwie wielcy myśliciele—jak np. Kant__
zupełnie inaczej osądzali wartość nozuó reli­
gijnych.

Międzynarodowy układ berneński.
Przed dwoma laty ułożono w szwajcar- 

skiem Bernie t. zw. międzynarodowy układ w 
sprawia przewozu towarów kolejami żelazuemi. 
Układ ten obowiązuje od 1 stycznia 1893, a 
przystąpiły doń największe państwa w Euro­
pie, jik  Kosy a, Niemcy, Austro-W ęgry, Fran­
cy a, Włochy, Belgia, Szwajcarya, w zatem 
państwa, w których oały niemal ruch han­
dlowy i przemysłowy się Koncentruje. Gdy to­
czyły się w Bernie obrady konferenoyi, która 
miaia układ ten wypracować, prasa europej­
ska dziwnie obojętnie względem ty oh obrad się 
zachowywała. Fachowych sprawozdań z prze­
biega tych obrad nie było w żadnym dzien­
nika, więo też interesowano się niemi mało. 
W  ogóie uważano tę sprawę jako taką,' która 
ludności tylko same korzyśoi przynieść musi, 
zwłaszcza, że jako jedyny cel zawrzeć się ma­
jącego układu, przedstawiano wprowadzenie 
we wszystkich państwaoh jednolitych postano­
wień co do przewozu towarów. Takie ujedno­
stajnienie zaś.było rzeczywiście konieozne. W e 
wszystkich bowiem państwach obowiązywały 
rozmaite przepisy i regulaminy, oparte na 
odmiennej w aazdam państwie polityce kole­
jowej. Ustawodawstwo francuskie np. wcale 
nie jest żyozliwe dla kolei. Gdy bowiem po­
wstawały pierwsze koleje, najznakomitsi lu­
dzie we Franeyi, jak np. Thiers i słynny u- 
czony Arago i w- i. lekceważąco patrzyli na 
ten wynalazek, uważając go za zabawkę bez 
poważnej przyszłości. To uprzedzenie oozy- 
wiście nie pozostało bez wpływu na prawo­
dawstwo.

W Niemozech z większem już uszanowa­
niem patrzano na koleje i dlatego bardzo 
wcześnie zaczęto dążyć do ich upaństwowie­
nia, na dalekim zaś Wschodzie Earopy patrza­
no na nie początkowo jak na cud i rzeoby 
można, ze przez pewien czas stały one nie­
jako po nań prawami. We Franeyi prawo­
dawstwo jest nadzwyczaj surowe w obeo ko­
lei , tak, że pewien scatystyk obliczył, iż 
gdyby w Niemczech obowiązywały ustawy 
francuskie, to koleje niemieckie musiałyby 
płacić co najmniej pięć razy tyle odszkodo­
wań, ile płacą rzeczywiśoie. Owóż takie ró­
żnorodne postanowienia utrudniały niezmier­
nie wymianę towarów, wprowadzały bowiem 
chaos, w którym najtężsi urzędnioy kolejowi 
zoryentowaó się nie mogli, nie mówiąo już o 
kupcach i przemysłowcach. Dlatego też zwo­
łanie konferencji berneńskiej i układ na niej 
zawarty powitano sympatycznie, gdyż, jek 
rzekliśmy, spodziewano się po nim tylko po­
lepszenia sytuaoyi. Cóż jednak pokazało się w 
rzeczywistości ? Oto od szesnastu miesięoy 
obowiązuje układ berneński, a świat handlo­
wy widzi, że zamiast polepszyć, pogorszył 
on znacznie jego stosunki, ża przyniósł 
wprawdzie kolejom olbrzymie korzyści, ale za 
to handlowi nieobliczalne szkody przynosi. 
Nie usunął dawnego chaom, ale wpro­
wadził nowy, o wiele gorszy, skoro bowiem 
bardzo ozęsto nadający przesyłkę, mógł z 
dawnego cnaosu wybrnąć bez szkody, to 
dzisiaj wszystko przemawia przeciw niemu, 
a ty lio  na korzyść przedsiębiorstw kolejowych. 
W yłączono np. z pod postanowień berneńskie­
go traktatu wewnętrzny ruch kolejowy w ka- 
zdem z państw, które przystąpiły do zwrązku. 
8tąd tez dwie przesyłki, z któryoh jedna 
przeznaczona jest za granicę, a druga do ja­
kiejś staoyi krajowej, traktowane są wedle 
dwóch odrębnyon norm prawnych. A  nawet 
zagranicznego ruohu towarowego nie uregulo­
wano w zupełności, gdyż przepisy berneń­
skiego traktatu dotyczą tylko pewnych państw, 
a w tych państwacń tylko pewnych kolei, a 
wreszcie na tych kolejach tylko pewnyoh to- 
waiów. Możnaby zestawić ogromnie długi 
szereg poatauowień berneńskiego układu, które

wprost niedoreeoznemi się wydają, Dla przy­
kładu przytoczymy jeden.

Jeżeli np. jakaś firma krakowska kupi 
w Kijowie ładunek towarów i sprzeda go do 
Mogunoyi, to wedle postanowień berneńskie­
go traktatu, musi firmie, której go sprzedała, 
przesłać duplikat listu frachtowego. Podozas 
transpoitu dowiaduje się owa firma krakowska, 
że adresat w Mogunoyi jest bankrutem, ohoia- 
łaby zatem rozporządzić inaczej towarem, up. 
posłać do Hamburga lub do Anglii. Tym­
czasem traktat berneński nie pozwala jej na 
to. W  najlepszym razie musiałaby ona w yco­
fać duplikat listu frachtowego od owego ban­
kruta z Mogunoyi, posłać towar napowrót do 
Kijowa i zapłaciwszy już raz za niego, oddać 
go do nieograniczonej dyspozyeyi tego, od 
którego go kupiła. Setki są innych postano­
wień tego rodzaju, które kupca zdają na łaskę 
lub niełaskę kolei.

To też w całym świecie handlowym na­
stał energiczny ruch, dążący do zmiany tych 
postanowień, albo do zupełnego wypowiedzenia 
układu berneńskiego, który zawarto na lat 
trzy, z jednorocznym terminem wypowiedze­
nia. A  zatem najpóźniej 1 stysznia 1895 
trzeba układ wypowiedzieć, albo też porozu­
mieć się oo do jego zmiany.

Izby handlowe w Opawie i Krakowie, 
zabrały się już do dzieła, a za niemi pój­
dą niezawodnie także inne izby w monarchii.

List do Redakcyi.
( O projekcie uysłania dziatwy wiejskiej z całego 

kraju na wystawy).
W  niektórych dziennikach ogłoszono ode­

zwy zarządu Towarzystwa szkoły ludowej, 
wzywające do wysyłki dzieci wiejskioh na w y­
stawę. Jeżeli się nie mylę, myśl tę, zresztą po­
czciwą, podał był włościanin Bojko z Grembo- 
szowa. Może być, że myśl ta, znalazłszy wyraz 
w odezwie Towarzystwa szkoły ludowej, zmieni 
się za współudziałem społeozeństwa w żywe 
ciało. Jestem jednak pewny, ża cokolwiek na­
stąpi, są i będą w społeozeństwie naszem, a na­
wet w łonie samej demokracyi, bardzo różne 
na tę kwestyę zapatrywania. Jestem sam miło­
śnikiem ludu, wśród niego i z nim długie lata 
żyłem i ciągle jeszcze żyję, zajmowałem się 
osobiśoie na dość dużą skalę uobywatelnianiem 
ludu w praktyce, rozumiem tedy lud, umiem 
patrzeć nań i dlatego utrzymuję, że wysła­
niem dzieoi wiejskioh na wystawę krajową ani 
dla nich samych, ani dla Ojczyzny nie osią­
gnie się tyoh wyników, jakioh zarząd Towa­
rzystwa szkoły ludowej spodziewa się. Dla 
ozego z iś tak utrzymuję, nieoh mi wolno bę­
dzie j‘ako ozłonkowi Towarzystwa oświaty lu­
dowej i człowiekowi, któremu nobywatelnienie 
ludu gorąoo na serou leży, swe zdanie wypo­
wiedzieć !

Ażeby „z  czegoś14 skorzystać, trzeba to 
„oośu wprzódy zrozumieć, trudno zaś wyma­
gać, aby dzieci w ogóle, a wiejskie w szcze­
gólności, jako żyjące w nader ciasnym zakre­
sie pojęć, jakie im ludowa szkoła i zgoła nie- 
rozbudzone żyoie obywatelskie na wsi zakre­
śla, przy najlepszem nawet poprzsdniem przy­
gotowaniu teoretyezaem, zrozumieć mogły zn i- 
ozenie wystawy, a oo za tern idzie, znaozenie 
wyoieczki do Lwowa. W  braku zrozumienia, 
nie będzie też i pożytku. Na samej wystawie 
myśl dzieoi i ioh przewodników rozrywana bę­
dzie - w tysiączny sposób i nie będzie można 
skupić jej w  tym chaosie i natłoku zupełnie 
nowyoh i potężnych wrażeń, tem mniej popro­
wadzić ją w tym kierunku, któryby właśnie 
odpowiadał wytkniętemu celowi.

Calem wystawy krajowej jest: na żywych 
wzorach poznać siły krajowe, spotęgować i po­
krzepić siły własne owocami pracy krajowej, 
wreszoie pokrzepić siły moralne i żywotne do­
wodami żywotności narodowej. Cel projektowa­
nej wycieczki dzieoi jest chyba ten sam, mo- 
jem zaś zdaniem „kraj44 dla dziecka, ba, nawet 
ogółu dojrzałyoh włościan, jest dzisiaj jeszoze 
pojęciem za trudnem do ogamięoia.

G m i n a  i ż y c i e  w g m i n i e  — oto pole, 
na którem jedynie z korzyścią można i należy 
lud do uobywat9lnienia prowadzić. Dość nie­
stety przykładów na to mamy, że lud nasz nie 
rozumie dzisiaj jeszoze znaczenia życia w gmi­
nie i dla gminy, oóż dopiero mówić o życiu 
w kraju i dla kraju l

Nie wchodzę w to, kto, jak i o ile temu wi­
nien, bo wszyscyśmy temu winni — liczę się 
ty lio  z danym, rzeczywistym stanem rzeczy i 
ten stan biorę za podstawę mojego rozumowania.

D o  s z k o ł y ,  r o d z i n y ,  g m i n y  wró­
cić nam tedy i w nioh tak długo pozostawać 
należy, dopóki nie wzmocnią się siły do w y j­
ścia poza ich granice. W każdej gminie z oso­
bna, gdzie sięga tylko zacna ręka ładzi dobrej 
woli, należy skupić siły do uobywatelnienia lu­
du. Tam to należy: W yrobić w dzieoiach za­
miłowanie do prawdziwej religijności, do praoy, 
obowiązkowości względem siebie, rodziny i gmi­
ny, do języka ojczystego, strojów i zwyczajów 
ojczystych. W poić w me to przekonanie, że 
gmina jest ioh szerszą rodziną, że powinny 
dbać o jej dobro, bo ono odbije się naodwrófc 
na każdej rodzinie, tak, jak dobrobyt redziny 
odbija się na każdym jej członku. Aby dzieoi 
zrozumiały, że oderwane pojęcie „ o ś w i a t a "  
daje realne, pozytywne korzyści, trzeba równo­
legle i niezależnie od szkoły, urządzać w cza­
sie wolnym wycieozki i pogadanki przyrodni­
cze, dostosowane ściśle do danych warunków 
poparte żywym przykładem na miejscu; trzeba 
sprowadzać szczepy owooowe, zakładać sady, 
na wydmiekaoh mokrych wikliniarnie koszy­
karskie, barcie pszozeiae. Należy pouczać o 
ważności spółek, związków i sklepików, dro­
bny oh handelków po wsiaoh, o wyzyskaniu 
nieużytków i t. p. i t. p.

Uo kilkadziesiąt lat będzie można urzą­
dzać powiatowe wystawy, na któryohby lud 
mógł przypatrzeć się owooom swyoh własnych 
ueuowań i zachęoió się uznaniem społeczeń­
stwa W tedy dopiero zrozumie znaczenie w y­
staw w ogólności, a więo i wystawy krajowej. 
Dzieci jednakże nigdy tego nie zrozumieją.

Oto są środki i sposoby, którymi w g m i­
n ie  dochodzi się powoli, krok za krokiem, rę­
ka w rękę i ślad w ślad z a  oświatą do oelów, 
jakie sobie ladzie dobrej woli zakreślają. Błę­
dem kardynalnym jest w y p r z e d z a n i e  
oświaty, ohoćby w imię najwznioślejszych haseł.

W  obeo tego wszystkiego utrzymuję, ża 
wysłanie dzieoi wiejskich na wystawę krajową 
jest p r z e d w c z e s n e ;  nie dołoży ono ani 
cegiełki do odrodzenia ludu i Ojozyzny —  a 
ileż będzie kosztowało! —  ile groBza darmo 
przepadnie! — ozy o tem Zarząd Tow. szkoły 
lud. pomyślał? A by jednakże dobrodziejstwa 
wystawy krajowej nie były bez wpływa na 
lud i wydały jakiś pozytywny wynik, rzuoam 
myśl z gorącem pragnieniem, aby była przy­

jęta, myśl wysłania n« wystawę nie dzieoi, ale 
n a u c z y c i e l i  l u d o w y o h .

Gdyby się ta myśl przyjęła, społeczeń­
stwo mogłoby upoważnić Zarząd Tow. szk. lud. 
do wyboru nauczycieli, o któryoh ono wie, że 
rzetelnie i z miłością dla ludu pracują. Nau­
czyciela przyjęliby na siebie obowiązek wzglę­
dem społeozeństwa i własnego sumienia, że 
grosza publioznsgo z jak największą korzyścią 
użyją, że więo przestudyują najsumienniej te 
działy wystawy, które z gospodarstwem, prze­
mysłem ozy handlem wiejskim najściślejszy 
mają związek.

Rada miasta Lw o w a ,
Lwów 18 maja.

Na wczorajszem posiedzeniu p. r. R  o m a- 
n o w i o z uczynił wniosek nagły, aby Rada 
wybrała komitet z 5 członków, któryby pod 
przewodnictwem p. prezydenta wypracował wa­
runki, pod jakimi akad. handlowa we Lwowie ma 
byó założoną i przedstawił je rządowi. Do ko­
mitetu tego ma p. prezydent zaprosić W ydział 
krajowy, Izbę handlową, szkołę politechniczną 
i kraj. Tow. kupoów i przemysłowców we Lw o­
wie. Wniosek ten przyjęto, a nadto na propo- 
zycyę r. br. Gostkowskiego uchwalono zapro­
sić do tego komitetu delegata Tow. polite­
chnicznego.

P. r. J o n a s z  wniósł interpelaoyę w spra­
wie nadzwyczajnej drożyzny we Lwowie. Dro­
żyzna w mieście naszem w ostatnich czasach 
wzmaga się w sposób straszliwy, ceny wszyst­
kich artykułów spożywczych tak poszły w g ó ­
rę, iż te rodziny, które skromnym rozporzą­
dzają budżetem, a jest ioh najwięcej, nie mogą 
podołać utrzymaniu domu. Jest zatem świętym 
obowiązkiem gminy zbadać, ozy zaohodzi rze- 
ozywiśoie konieczność tego nadmiernego pod­
wyższenia cen. Mówoa prosił jednego z urzę­
dników magistratu, by mu zestawił ceny z lat 
.1893 i 1894. Owóż okasuje się, że 100 kg. psze- 
nioy w r. z. kosztowało 7.74 zł., żyta 5.68 zł., 
w roku bieżącym zaś pszenica 7,50 zł., żyto 
5.09 zł., więo o wiele mniej niż w r. z. Mimo 
tego ceny pieozywa woale nie spadły; kg. bu­
łek w r. z. kosztował 24 et., w  r. b. 29 8 ot., 
kg. bułek czerstwych w r. z. 26 ot., w r. b- 
31 c t , kg. chleba pszennego w r. z. 12 c t , w 
r. b. 16 ot. Również pomimo tego, że oena by­
dła nadzwyczaj spadła i na wiosnę nabywano 
je prawie za bezcen, cena mięsa wcale się nie 
obniżyła, owszem poszła w górę. I tak: kg. 
mięsa wołowego w r. z. w maju kosztowi ł 
62 ct., w r. b. 65 ct. i wyżej. Tak rażąoa pod- 
skoozenie cen pieczywa i mięsa w r. b. jest 
zupełnie nieuzasadnionem, gdyż ceny zboża i 
bydła spadły. Zdaje się więo, że niektórzy spe- 
kulanoi w  obeo zbliżającej się wystawy nad­
używają w ten sposób sytuaoyi i baz najmniej­
szej podstawy oeny artykułów spożywozyoh 
niesumiennie podwyższają. Mówoa interpeluje 
przeto, czy nie był by wskazanem zwołanie 
ankiety, któraby a badała powody tego bezpod­
stawnego wzrostu cen i baczyła, aby podczas 
wystawy ceny te jeszoze bardziej się me pod­
niosły.

Dalej uskarżał się mówoa na fałszowanie 
środków spożywczych. Mimo wysokich cen, 
jakie za nie się płaci, bardzo rzadko są one 
dobre. Chemik miejski w marcu i kwietnia 
br. dokonał 187 analiz xn?,sła i przekonał się, 
że tylko w 7 wypadkach było ono zupełnie 
czystej i zdrowe; w innych wypadkach 
było ozystą magaryną łub też masłem rniesza- 
nern z margaryną. Inne artykuły spożywcze 
również są fałszowane. Chemik miejski nie 
może podołać praoy i poddać analizie ohemi- 
oznej wszystkioh sprzedawanych we Lwowie ar- 
tykułó w spożywczych. Mówoa wnosi przeto, aby 
Rada postanowiła zreorganizować miejski ohemi- 
kat i pomnożyła jego siły w oelu częstego ba­
dania śródków spożywozyoh.

R. dr. M a ł a c h o w s k i  skarżył się, iż 
mimo wysokioh cen jakość artykułów spo- 
żywozyon, sprzedawanych we Lwowie, wiele 
pozostawia do życzenia. Pieczywo lwowskie 
nie wytrzymuje konkurenoyi metylko z pie­
czywem innych miast wię&szyoh, ale także z 
pieczywem miast prowincjonalnych. To samo 
tyczy się i mięsa. Mówca zapytuje przeto, ja­
kie kroki zamyśla poczynić prezydynm i ma­
gistrat, aby przez czas wystawy zdwojoną 
była kontrola nad jakością artykułów spo- 
żywczyoh.

R. dr. S t r o y n o w s k i  starał się udo­
wodnić , iż podwyższenie oen artykułów spo­
żywczych we Lwowie, jest uzasadnione. Uświad­
czył także, iż przemysłowcy go zapewniali, że 
drożyzna ta me potrwa długo i jeśli tylko pa­
sza w r. b. ookolwiek dopisze,. to niewątpli­
wie cena mięsa spadnie. Magistrat nie może 
podwyższaniu się cen zapobiedz, gdyż nie ma 
prawa ustanawiać oen, jedynie może nakazać, 
aby cennik był wywieszony przed każdym 
sklepem.

R. M a j e r ,  właściciel młyna i piekarni 
dowodził, iż mimo zniżenia się ceny zboża ga- 
lioyjskiego cena pieozywa musiała pójść w 
górę. W ydaje się to niepodobnem, ale tak jest 
w istocie. Zboże galicyjskie spadło o kilkadzie­
siąt centów, ale tak jest w r. b. liohe i zro­
śnięte, ża go prawie mleć nie można i daje 
nadzwyczaj mało mąki, a dużo otrąb. Mąka 
więc musiała podrożeć. Nadto z samej mąki 
galicyjskiej pieo pieczywa nie można, gdyż 
jest złą, piekarnie muszą przeto sprowadzać 
mąkę węgierską, która jest o wiele droższa. 
To jest więo przyczyną, dlaczego mimo zniże­
nia się u nas oen zboża, cena pieczywa się 
podniosła. Przemawiali jeszoze w tej sprawie 
pp. dr. W eigel, Beiser i Jonasz, poozem dysku- 
syę ukońozono.

Przystąpiwszy do porządku dziennego, za­
łatwiła Kada kilka rekursów w sprawach bu* 
downiozo - polioyjnych i uohwahła na ozas 
trwania wystawy pomnożyć etat dyetaryuszy 
w komisaryatach dzielnin o dwóch i jednego 
funkeyonaryusza sanitarnego, a etat straży 
miejskiej o 11 strażników- 8prawę odznak dla 
prezydynm postanowiono przekazać komisyi, 
która zajmuje się sprawą reorganizaoyi magi­
stratu, teraz zaś uchwalono podczas uroczy- 
stośoi nosić prowizoryozne zakupione już w r. 
z. odznaki dla prezydyum i członków R*dy 
miejskiej.

Na tem zakońozono posiedzenie jawne, a 
przystąpiono do tajnego, na którem toczono da­
lej dyskusyę nad sprawozdaniem dra Gerstma- 
na z jego czynnośoi w Badzie szkolnej krajowej. 
R, p. B e m b r a t o w i o z  interpelował sprawo­
zdawcę, jakie zajął on stanowisko w Radzie 
szkolnej, gdy uohwalono podwyższenie czesne­
go. R. prot. R  a w e r odparł zarzut jednego 
z mówoów, jakoby profesorowie szkół średnich 
nadzwyczaj ostro klasyfikowali. Zaznaozył, iż 
klasyfizaoya z roku na rok jest względniejsza 
i profesorowie często z ujmą dla sprawiedliwo­

ści, dają ubogim aozniom dobre aoty, aby tyl­
ko nie stracili uwolnienia od czesnego. Mówoa 
zapytał także sprawozdawcę, czy myśli dalej 
kandydować jako delegat miasta do Rady szkol­
nej i osy nie będzie to połączone z niekorzy­
ścią dla zakłsdu którego dr. Gerstman jeat 
kierownikiem (szkoła realna), jeśli dalej będzie 
sprawować obowiązek delegata, który mu daj a 
wiele do czynienia. R . R e w a k o w i o z  inter­
pelował sprawozdawcę, dlaoEego Rada szkolna 
w ostatnich czasach często przenosi nauczy­
cieli ze względów służbowych, bez poprzednie­
go wytoczeni* im śledztwa dyscyplinarnego. 
Również zapytywał, dkezsgo dr. Gbrstmann na 
jednem z posiedzeń Rady szkolnej przemawiał 
za przyśpieszeniem terminu obowiązkowego no­
szenia mundurów szkolnych. Ze względu na opła­
kany finansowy stan rodziców, którzy uczniów 
posyłają do szkół, należałoby raczej termin ten 
odroczyć niż przyśpietzsć. R  prof. S o l e s k i  
zrobił zarzut sprawozdawcy, iż jako dyrektor 
szkoły realne!, zanadto ostro przestrzegał taj­
ny okólnik Rady szkolnej i utrudniał ubogim 
uczniom wstęp do szkoły realnej. Również za­
znaczył, iż poruszona przez dra Gersbmana na 
jednem z poufnych posiedzeń Rady szkolnej 
krajowej myśl, aby przyśpieszono termin obo­
wiązkowego noszenia mundurów szkolnych dą­
żyła do tego samego oelu. Gdy bowiem jeden 
z radzców szkolnyoh zapytał dra Garstmana, 
dlaozego napiera na przyśpieszenie tego termi­
nu, odparł on, iż to rozporządzenie również 
powstrzymałoby wielu ubogioh uczniów od 
wstępowania do szkół średnich. R  ks. K o r z e ­
n i o w s k i  domagał się, aby stosunki naszych 
szkół ludowyoh normowały ustawy krajowe i 
aby szkoły ,te nie były zależne od ingerenoyi 
Wiednia. Żądał również, aby uiesysfcemizowa- 
nym i nieetatowym katechetom nadano na 
konferenoyaeh nauezycielskioh głos stanowczy, 
a nie tylko doradozy, jak dotąd.

Na tem posiedzenia zakończono, gdyż na 
wniosek dr. G o l d m a n a  dalszą dyaknsyę 
z powodu spóźnionej pory odroczono do na­
stępnego posiedzenia.

K R O N IK A .
Lwów 18 maj*..

Obiad. Na cześć bawiącego w Wiednia Ko- 
ścielskiego odbył się obiad u hr. Antonio twa Wo- 
dzickich W  obiedzie tym wzięli udziBł ministrowie 
Madeyski i Jaworski, oraz pp. Zaleski, Lad w. Wo- 
dzicki, Jędrzejowicz, Piniński i Szczep anowski.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Stanisławowa na wczorajszem posiedzeniu jene- 
ralnemn prezydentowi kolei państwowych dr. Leo­
nowi Bilińskiemu,

Pogł08lca 0 zaręczynach arcyfesiężnej Kry­
styny z Księuem Mikołajem Esterhazym, którą, jak 
wczoraj zanotowaliśmy, przyniosły niektóre dzien­
niki wiedeńskie, została zaprzeczoną stanowczo.

Krakowska Rada miejska na Wi-zortjszem po­
siedzenia uchwaliła jednogłośnie wysłać na wystawę 
do Lwowa „Kościuszkę po bitwie Racławickiej44 Ma 
tejki. Wysłanie „Hołdu pruskiego14 Matejki ma we­
dług uchwały Rady nastąpić po porozumieniu za­
rządu Muzeum narodowego w Krakowie z Wydzia­
łem krajowym.

Półtoramilionowy dodatek droźyźniany dla 
urzędników państwowych ma być w r. b. rozdzie­
lony najdalej z końcem lipca. Urzędnicy, którzy 
w ostatnim czasie awansowali, którzy posiadają ma­
jątek pry*atay i wszyscy bezźenm urzędnicy dzie­
wiątej rangi nie otrzymają dodatku. Woźni i dyur- 
niśoi pobiegają mniej niż 8 zł. dziennie dostać mają 
po 80 do 40 zł.

Na W Izy tacy ę kanoniczną dekanatu iurawień- 
akiego wyjeżdża J. J5. ka. metrypo ita Sembratowicz 
22 bm. Wizytę kanoniczną rozpocznie ks. metropo­
lita od Bubaczowiee.

Na pogrzeb śp. Jana hr. Tarnowskiego na­
deszły setki depesz ze wszystkioh et on ziem pol­
skich. Między innymi przysłali depssze : arcyksię-
stwo Leopoldowie Bulwatorowie ze Lwowa, mini­
ster Madeyski z małżonką, księstwo Windiseh- 
griitzowie ze Lwowa, hrabina Irma Taalfe, hr. ScŁaff- 
gotsch. Koło polskie nadesłało następującą depeszę: 
„Imieniem Koła polskiego i poelów w Wiedniu, 
składam wyrazy najgłębszego żalu i współczucia 
z powodu bolesnej i ciężkiej straty Męża, który 
w życiu prywatnem i publicznem tak godnie utwier­
dzał wielkie cnoty najzacniejszego rodu i jako Mar­
szałek Sejmu, poseł i obywatel, tyle w kraju poło­
żył zasług. Prezes Koła : Zaleski.u

Nowa ustawa O święceniu niedzieli, o której 
wspomina dziś nasz korespondent wiedeński, poczęta 
obowiązywać od 12 maja rb.

Język polski na Szląsku. Ze Szląaka piszą
do Vossische Zeitung: „Minister oświecenia polecił 
dyrektorom preparandyów i semicaryów nauczyciel­
skich na tózląskn, aby starali się przyjmo­
wać jak największą liczbę uczniów polskich 
celem wykształcenia nauczycieli elementarnych w 
języka polskim. Według świeżo dokonanej staty­
styki, znajduje się obecnie w aeminaryach nauczy­
cielskich na Górnym Bzląsku na 100 uczsiów zale­
dwie 45, a w preperandyaeh na 100 nczuiów zale­
dwie 48 umiejących po polsku i po niemiecku".

Uroczystość szkolna. W szkole miejikiej im, 
Zimcrowicza odbył się dnia 16 b. m. nroezyaty 
obchód patrona, św. Jana Nepomucena. Po odby­
tem w Kościele św. Antoniego nabożeństwie, zgro­
madzili się uczniowie i uczenice wraz z gronem 
nauczycielskiem w przystrojonej sali szkolnej. Naj­
pierw przemówił do młodzieży ks. katecheta, skre­
śliwszy wymownie żywot świętego, poczem nastą­
piły zastósowane do uroczystości deklamacye, prze­
platane pieśniami religijnemi i patryotyczaemi, w 
których brała także udział 4 i 5 letnia dziatwa 
ochronki froeblowsiuej, połączonej z tą szkołą.

Otwarcia wystawy naznaczono nieodwołalnie 
na dzień 6 czerwca. Arcyksiążę Karol Ludwik, 
który wystawę otworzy, przyjadzie do Lwowa dzień 
przedtem, t. j. 4 czerwca popołuln owym kuryer- 
skim pociągiem, o godzinie 3, i zamieszka w pałacu 
namiestnikowskim. Uroczyste otwarcie wystawy 
przez arcyksięcia nastąpi 5 czerwca o godzinie 11 
rano. Według dotychczasowych dyspozyeyi zabawi 
arcyksiążę we Lwowie przez 6, 6 i 7 czerwca,
a odjedzie ze Lwowa 8 czerwca kuryerskim pocią­
giem popołudniowym. Aroyksięciu w podróży do 
Lwowa towarzyszyć będą : wielki ochmistrz dworu 
Władysław hr. Pejacsovich, oraz ofi jer przyboczny 
August hr. Salm-Rsiffsrscheidt. W czasie pobytu 
arcyksięcia we Lwowie dane będą obiady dworskie, 
a arcyksiążę zapowiedział także przybycie swe na 
wieczór do marszałka krajowego ks. Sanguszki i do 
prezesa wystawy krajowej ks. Sapiehy.

Kolonie wakacyjne. Tow. pedagogiozne, które 
w latach poprzednich wysłało ua kolonię wakacyjną 
już 1080 uczniów, zamierza i w r. b. wysłać pe­
wną liczbę uczniów do Hrebenowa, licząc na to, żs 
ofiarność publiczna przyjdzie chętnie z pomocą dzia­
twie, która wśród niehygienicznych warunków życia 
miejskiego wyczekuje z upragnieniem chwili, ażeby 
wśród zieloności łąa i gór swobodnia pobujaó i po­
krzepić ciało i ducha do dalszej praoy. W  tej na­

dziei przypomina z»rząd, iż wszelkie datki nadsyłać 
należy wprost dokancelaryi zarządu głównego Tow. 

i pedag. przy ulicy Ossolińskich 1. 11.
Z Żółkwi nam piszą: Ks, Cypryan Kozłow­

ski, snperyor 00. Bazylianów, poświę il 6go bm. 
chorągiew szkolną z ciężkiej jedwabnej materyi, 
z wizernakami św. Stanisława i św. Joztuata, pa­
tronów młodzieży. Chorągiew tę sprawiono zi pie- 
nfądze, otrzymane ze składek, htóremi bardzo gor­
liwie zajmował się Bazylianin ka. Kozaniewicz. Na 
drugi dzień po tej nroczyet-. ści odbyła się majówka 
na „Haraju14 dla dziatwy szkolnej. Cały wóz pro­
wiantów padł cfiarą rozbawionej i wygłodzonej kil­
kugodzinną zebawą dziatwy.

500.000 koron wyasygnował rząd austryacki 
księciu Ludwikowi Eaterhazy’emu na zaknpno ogiera 
rozpłodowego pierwszej klasy. Książę Esterhazy ma 
szczęśliwą rękę, on to bowiem sprowadził „Gagę44 i 
„Espoir.“ , a msjąc obecnie takie środki do rozpo­
rządzenia , znaj dzie z pewnością dobrego ogiera we 
Franeyi lub w Arglii.

Premiowan e bydła włościańskiego staraniem 
oddziału kałuikiego galicyjski Towarzystwa gospo­
darczego odbędzie się dnia 21 bm. w Rożniatowie, 
22 w Bolechowie, 23 w Kałuszu, 25 wWojuiłowie. 
Równocześnie nastąpi wybór kwalifikującego się na 
wystawę bydła rogatego.

Zasiewy na Podolu rokują piękne nadzieje. 
Żyto i pszenica (ozime) wybujały tak piękn:e , ii 
w wielu miejscach trzeba je skaszsó. Wiosenno ro­
boty prawie ukończone, ze zbóż jarych pozostaje je­
dynie hroczka.

Niedoszła tragedya. W  kamienicy 1. 6, na 
trzeciem piętrze, położonej w Rynku, mieszka w Kra­
kowie rzeźbiarz Wit Wisz. We wtorek około połu­
dnia Wisz w przystępie czarnej melancholii zbliżył 
się do okna i chciał z trzeciego piętra skoczyć 
na dół. W tej samej chwili zatrzymał nieszczęśli­
wego, prawie w powietrzu, sto’arz Mikołajczyk przy 
pomocy ż ny W:sza i w ten sposób ocalił mu życie. 
Chorego wciągnięto napowrót do mieszkania i odwie­
ziono do szpitala cbłąl-auych.

Pożar. Dnia 7go bm. wybuchł peżar w Grzy- 
melówce, w powiecie brodzkim i zniszczył, k łka 
budynków. W  płomieniach jednego domu zginęła 13- 
letnia dziewczyna.

Węgierska Panama- Wczorajszy telegram do- 
niÓBł o skandalu w Budapeszcie. Niedawno utwo­
rzyło się tam „pvzedsiębiorstwo nakładowe zjedno­
czonego dziennikarstwa14. Do tego konsorcynm 
weszli znani dostawcy rządowi. Złożyli oni kapitał, 
wynoszący milion zł. i odraza zakupili następujące 
wybitnie opozycyjne dzienniki: Pe3ti~Naplo, Sza- 
bad Szo i Uest,oekoes) których tendencyę natych­
miast zmienili w kieiuakn dogodnym dla rządu, 
zwłaszcza w kweatyi ślubów cywilnych.

To konsorcynm umówiło się z właścicielem 
Szabad Szo, że zapłaci mu 95.000 zł., dało z b ś  
tylko 70.000, więo o 25.000 mniej. Ztąd powetał 
zatarg, który zmusił głównego inieyatora tego 
konsorcynm a zarazem dyrektora drukarni „Gcsmos44 
do wystósowania następującego listu do ministra 
spraw wewnętrznych Hieronymiego :

„Efscelencya raczyłeś uczynić mi ten wysoki 
zaszczyt, żc wraz z p. Yrszym (wolnomulai zem 
dawnym współpracownikiem Pester Lloydu, obecnie 
dyrektorem przedsiębiorstwa nakładowego) i p. Bran­
denburgiem (znanym ejentem) zechciałeś i mojego 
także wysłuchać poglądu w sprawie założyć się 
maj'ącego przedsiębiorstwa dziennikarskiego i na 
moje skromne zdanie zwrócić uwagę. Przy tej spo­
sobności przedłożyłem Esscelencyi szczegóły i wy­
nik .rokowań moich z deputowanym Abranyim 
(dawnym redaktorem Pest.i Naplo), a Ekscelencya 
byłeś tyls łaskaw, źs mi wyraziłeś swoje wysokie 
zadowoleniu i uznanie. To zachęciło maie do dal­
szej działalności i starałem się z całym zapałem 
służyć sprawie, do której p-zystąpiłem z czystem 
sumieniem i beziutBreaownie. Przeprowadziłem za- 
kupno dziennika Pesti Naplo, zawarłem układ i 
zat.iłem nazwisko prawdziwego kupca. Dopiero 
Wtedy kazałem układ przepisać; nawiązałem także 
rokowania z właścicielem dziennika Magyar Orszag, 
ale odnośne starania rozbiły się z pewnością nie o 
moją dobrą wolę, Oświadczyłem swojego czasu i 
oświadczam także i teraz, że nigdy na jakiekolwiek 
wynagrodzenie ni* rachowałem i nie mam do niego 
żadnych protensyi. Nie zasłużyłem jednak bynaj­
mniej, aby nagrodą mojej bszinteresownej służby 
miała być ewentualność albo j poniesienia straty 
25 000 zł., albo zniweczenia na zawsze mojej mo­
ralnej repntacyi. Pozostawiam zatem uznania Eksce- 
lencyi, czy mogę dopuśaić, aby to było owocem 
mojej bezinteresownej uczynności i aby ufność, 
jaką miałem wszelkie prawo się kierować,' wprowa­
dziła mnie w tak straszliwą sytuacyę44.

Magyar orszag, dziennik opozycyjny, który 
chciano tuaźe kupić, ale nie zdołano, podał ów list 
dyrektora drukarni „Cosmos44 i dodił następujące 
wyrazy: „Prawdopodobnie jestto tylko przypadek, 
że budowę pałacu królewskiego otrzymało to same 
przedsiębiorstwo, które dla rządu kapowało opozy­
cyjne dzienniki.44

Gała ta sprawa była wczoraj i dziś jeszcze 
jest przedmiotem dyskusyi w sejmie peszteńskim. 
Deputowany Hollo oświadczył, ża on dostarczył 
Magyar orszagowi powyższego iistu, który znalazł 
pomiędzy papierami dyrektora drukarni „Cosmos44, i 
z razu wahał się zrobić z tego listu użytek, jednak 
po naradzie z przyjaciółmi politycznymi zdecydował 
się „zdemaskować taktykę rządu44. Wywiązała się 
gorąca dyakusya, w której wziął udział prezydent 
minister Weckerle i oświadczył, żs nie chce wdawać 
się w omawianie stosunków prywatnych. Zwraca 
tylko nwagę na okoliczność, że w przeciąga osta­
tniego roku powstało na Węgrzech wiele dzienników, 
które nie mogą się utrzymać i dlatsgo muszą byó 
sprzedajne. Każdy ma prawo czynić Z9 swoją wła­
snością, co mu się podoba. Prezydent ministrów 
zawsze był za zasadą, że nie należy zakupowaó 
dzienaików na oele rządowe; nigdy nie brakło ofert 
w tym kierunkn, ale oa zawsze protestował, ażeby 
przy tego rodzaju transakcyach powoływano się na 
udzielone przez niego upoważnienie. Wszelako niko­
mu nie można odjąć uprawnienia do czynienia ma- 
teryalnych ofiar nn cele prasowe, albo do żądania 
takich ofiar od swoich przyjaciół. Rząd jednak nia 
jest tak naiwnym, żeby pewnemu deputowanemu 
miał dawać wielkie sumy za odstąpienie dziennika 
i przez to umożliwiać mu tylko założenie nowego 
organa opozycyjnego; dlatego też żaden z człoików 
rządu nie współdziałał przy zakupnie Pasti Naplo. 
Budowa pałacu rozdaną była w drodze rozpisania 
ofert jeszcze przed czterema laty, a więc przez rząd 
dawny. W tym roku rozdano roboty w wysokości 
1'4 miliona za pomocą rozpisania ofert, i oddano 
je firmie, przedstawiającej ofertę najtańszą. Rząd 
nie ścierpi na sobie ani cienia podejrzenia i dlatego
ni8 czekał na rozprawę, lecz już wezwał ministra
sprawiedliwości, aby wdrożył kroki sądowe przeciwko 
oszczercom.

Wzruszająca tragedya rodzinna rozegrała 
eię w poniedziałek Zielonycli świąt w Maria-Lanzen- 
dorf pod Wiedniem. W tamtejszym h*teln otruło 
się czworo rodzeństwa, w podeszłym już wieku bę­
dącego, mianowicie artysta-malarz Józef Kollarz i 
trzy siostry. Powodem samobójstwa była miłość 
ich wzajemna i obawa, że któreś z nich mogłoby
przed innemi umrzeć. Rodzeństwo Kollarzów zajmo-
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w»ło wygodne dość mijszssuie w Wieaniu przy 
Trugelgasse i wiodło życie oszczędne ale dostatnie 
w miłości i zgodzie. Kollarz pracował od rana do 
wieczora w swoiu poaoiku, przygotowywał illustra 
cye do pism ansLy ckich i niemieckich, do dzieł 
ilustrowanych i tyiko raz tygidniowo wychodził z 
domu dla załatwienia interesów. „Najprzyjemniej mi 
kiedy jestem wśród sióstr® mawiał do znajomych. 
Dnie im piynęly cicho i pogodnie. Nikomu nie byli 
ani grosza winni, za wszystko płacili od razu, mało 
kto nawet zaglądał do ich domu, prócz czwa.tej 
siostry wdowy Matyldy Beakiba z oórką Maryanną. 
Przed kilku tygodniami umarła Besfióbowa, a śmierć 
je,j rozpostarła głęboki smutek nad resztą rodziny. 
„Teraz na mnie kolej" powtarzały sobie eioatry. 
Na to odpowiadał Kollarz , „Nie! ja już nie prze­
żyję śmierci żadnej z was® i wtedy to powstała 
wśród tego gronka myśl wspólnego samobójstwa. 
Na. Zioione święta wybrało eię rodzeństwo wraz 
z siostrzenicą Maryanną na pielgrzymkę do Maria- 
LanzenJoif. Byli wszyscy pięcioro w kościele, po­
tem na cmentarzu, a potem wyprawi tftzy Mtiyannę 
Bcskiba pociągiem do Wiednia, zamknęli się Ko'la- 
rzowie w najętym pokoju w hotelu i joż się więcej 
nie pokazali. We wtorek otwarto drzwi przemocą. 
W  pokoju znaieziono cztery trupy. Kollarz i dwie 
siostry siedzieli na ecfie, trzecia siostra leżała 
przy nich tak, ;ak eię zesunęła z krzesła. Twarze 
zmarłyrh nie miały śladów talki przedśmiertnej. 
Na stole sttły cztery kieliszki z niedopicą trucizną 
i duży kawałek cyankalu, zawinięty w papierze. 
Leżały też S złr. z kartką, na której napisane było 
„za pokój" i 40 złr. w kopercie na pogrzeb. Nudco 
pozostawili Kollarzowie list do jednej ze swych 
kri wnych i następujące i ism"

„NaBza ostatnia wola. Pożegnanie wszystkim 
naszym krewnym i przyjaciołom, niechaj o nas 
Wspominają. My rodzeństwo, Franciszek, Anna, Anto­
nina i Julia Kollarzowie, każde dobrowolnie i bez 

• przymusu pretinowilismy wspólnie rozstać się z ży­
ciem, aby uniknąć bólu wymierania po jednemu. 
Nikomu nigdy nic nie zawiniliśmy, nikomu nie jesteśmy 
nic dłużni, nikogo nie obraziliśmy, nikomu nie zło­
rzeczyliśmy, aniśmy nikomu żle nie czynili, odcho­
dzimy więc wolni i bez wyrzutów. Zastrzegamy 
się ecanowczo przeciw lekarskiemu badaniu naszych 
ciał. Lucerny być po chrześcijańsku i katolicku 
pochowani Pieniądze na to zostaw amy. Życzymy 
Sobie i prosimy, aoy nas pogrzebaro na tutejszym 
cmentarza. Całe nasze mienie darowujemy naszej 
siostrzenicy Maryannie Be-kibie. Wymienieni".

Nieszczęśliwych pochowano w Maria-Lanzen- 
dorfj jak eobie tego życzyli.

Pożar W Bostonie, z Amuryki donoszą o 
gwałtownym pożarze, jaki nawiedził Boston, a mia­
nowicie dzielnicę S .uthoud. Ogień rozszerzał się 
2 taką szybkością, że straż pożarna, która nad- 
bi igła na ratunek, wobec niebezpieczeństwa musiała 
eię cofnąć i zostawić na pastwę płomieni swoje si­
kawki i przyrządy. Okcło pięciuset rodzin poz istało 
bez dachu, a szkoda wynosi kilka milionów dola­
rów. Juk natychmiastowe śledztwo wykazało, pożar 
był zbrodniczą ręką podłożony.

Kelnerzy rządowi po Pętaną w Rosyi po za­
prowadzeniu m oiot,olu wódezamgo. Dzienniki peters­
burskie tak o tem donoszą: „W restauracyach
pierwszorzędnych możra będzie epizedawać w ólkę  
tylko na kieliszki i po cenie, ustanowionej przez 
restauratora, we wezystki ;h zaś innych zakładach 
szynkujących trunki spirytusowe będą subjekci rzą­
dowi , mianowani przez zarząd skarbowy i płatni 
plzez rząd , a stojący pod k« utrolą polio ,  i i s e- 
eyaJaych pgentów straży akcyzowej. Rząd będzie 
produkował wódkę tylko doskonale oczyszczoną, po- 
rbaaioną oIe;ó,v fuzlowych, niezmiernie szkodliwych  
dla ludzkiego zdrowia".

Ale najczystsza wódka jest także niezmiernie 
dla zdrowia Bzkodliwa. rząd zaś msiąc ją w mono­
polu , będzie się starał sprzedać jej jak najwięcej i 
Pocznie tłumić działalność towarzystw krzewiących 
Wstrzemięźliwość. Mamy na to dowód w Szwaj 'aryi, 
gdzie również zaprowadzono rodzaj wódczanego mo- 
hopoln, pizyczem rząd aaie z dochodu 10 prc. na 
tępisme pijaństwa , — a jeduak dziaialLcść Towa­
rzystw wstrzemięźliwiści ntała s:ę trudniejszą i pi­

jaństwo wzrast3.
Handełes dziennikarski. Warszawianin, p. Fr. 

Rbinste n, podróżując pieszo po Niemczech, zatrzy­
mał Bię w Swierzynie (S^hwerln) w Brandenburgii 
i oto co ztuntąd pi3ze:

W  naiwności ducha sądziłem, iż wypada mi 
przedstawić Bię jedcej z rcdakcyi miejscowych, — 
umyślnie przeto zatrzymałem się w mieścił aż do 
otwarcia cw'go „biura" redakcyjnego.

Można Bibie wyobrazić moje zdcmienie, gdy, 
zaniast oczekiwanej redakcyi, znalazłem zwyczajny 
sklepik, w któ^m jigomość, wydający dziennik, 
^ przerwach od pracy umysłowej sprzedaje zapałki, 
szuwaks, cygara itp., słowem jest zwyczajnym grsj- 
zleruihiem.

P. Haulf, — takie bowiem jest nazwisko „re­
daktora" —  nie zd^je się też celować domyślao- 
ś;ią, gdjż nadaremnie tlómaczyłem mu powody mo­
jej wizyły.

—  Wozu i*t es n 'r'thig f — szeptał obracając mój

atestnt redakcyjny — und was sollm bedeuten die 
„tmriatischm Zwicken ?k.

Dopiero gay zniecierpliwimy chciałem odejść, 
wciął zaoferowany i do reszty oiitśmitlony podpi­
sał drżącą ręką :

„ Nachmitiag 6 Uhr in Sthwenn angnkonnmt.
Ha uff" ■

D'a zrozumienia tej scany z redaktorem-graj- 
zlernikiem mnsiuiy dodać, ża p. ReTistein, jak 
wszyscy sportowcy, wszędzie bierze poświadczenia, 
kiedy i o której godzinie przybył do danej miej­
scowe ści.

istnienie takich handele3Ów-dzieaniKai zy tem 
się tlomaozy, że w zachodniej Europie zniesiono 
stemple i kaucye dziennikarskie, oraz wszelkie roz­
sądne utrudnienia w zakładaniu dzienników. Obni­
żyło to nadzwyczajnie wartość prasy.

Zmarli. Dr. Józef Milerowicz, lekarz miejski 
w Kozłowie, umarł przeżywszy lat 41. — Helena 
z Bodyńibich Ruszczyńska, żona kasyera Banku za­
liczkowego, umarła we Lwowie. —  Marya Hofnan, 
żona emerpt. kasyera pocztowego, umarła w Kra­
kowie. —  Józef Kauze, emer. poborca pod., umarł 
w Kętach.

Stan powietrza. T. o 7 rano - f  12, w pot
-+- 1G° R. Bnr. 761. W  nocy padał deszcz ulewny. 
Dz:ś także zbiera się ca deszcz.

Za kuiisami.
— Powiedz mi, gdzie się urodziło wyrażenie: 

„Lłamie, jak z nut Y“
— W  orkiestrze.

o*
- izcŁaa

Literatura i Sztuka
* Świat. Numer 10 dwutygodnika ilustrowanego, 

organu powszechnej wystawy krajowej we Lwowie, 
mieści w eobie jak zwykle cenne i wytwornie od­
bite ilustracye, pomiędzy któremi naczelne miejBce 
zajmują: „Kosynier" Piotra Stachiewicza, „Wenus
i Amor" Aleksandra Kctsisa, „Wieśniaczka z okolic 
Lwowa." Leona Weina i mnóstwo ładnych rysunków 
J. Czajkowskiego, odnoszących się do wystewy- 
W dziale literackim oprócz dokończeń prac i utwo­
rów, o jakich juz wspominaliśmy dawL.oj, zwracają 
na siebie uwagę: Wyborny artykuł Edmunda Ginwiłł 
Piotrowskiego o kwestyi socy-lnej, dziś tak żywo 
zaprzątającej umysły w całej Europie, wyczerpujące 
sprawozdanie z wystrwy kościuszkowskiej w Muze­
um narolowem krakowskiem przez T. Nieczuję Zie- 
mięckiego i ładna nowela Leopolda Móyeta.

* „Z przeszłości Galicyi® p. StanLława Sehuira-
Pepłowakiego. P.erwsze wydanie tego dzieła zostało 
już zupełnie wyczerpane. Księgarnia Jakubowskiego 
i Zadnrowicza przygotowuje ponowne wydanie, któ- 
rogo druk joź rozpoczęto.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 16 maj*.

(Z.) Deklf\raoya, złożona wczoraj przez p. 
Wekerlego na konferenoyi węgierskiego klubu 
liberalnego, a zapowiadająca przeforsowanie 
przedłożeniu o ślubach oywilnyoh jakimi bądź 
sposobami, doćhwała bodź a spekulaoyi, która 
już wczoraj się rozwinęła. Kredyty austryaokie 
i węgierskie także dziś były poszukiwane, mó­
wiono bowiem, że rząd węgierski przyrzekł już 
tym instytutom powierzyć budowę nowyoh ko­
lei w Siedmiogrodzie. Z  tego s amego powo *a 
faworyzowano dziś akoye górnicze Kima Mti­
ra, ay, gdyż mówiono, że to przedsiębiorstwo 
niezawodnie otrzyma znaczną ozęść dostaw że­
laza dla tych nowyoh kolei. Także w papie­
rach kolejowych panuje żwawy ruoh. Rok bie­
żący bowiem zapowiada się pod względem finan­
sowym bardzo dobrze dla kolei. W  rentach pa­
nowało usposobienie niejednostajne. Majowa i 
węgierska koronna spadły, podniosła się nato­
miast auslry oka złota.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 355 25, węgierskie 435 50, 

Anglobauki 152 25, Uniony 260—, Bankaoreiny 
127 60, La.nderbs.niri 243 70, Ludwiki 216 25, 
Czerniowicokie 278-60, Elbethele 265’— , Renta 
papierowa 9845, srebrna 98 30, austryaoka 
złota 120 45 4'70 eustr. ront* wal. kor. 97-95, 
węgierska złota 119 65, 4%  węgierska renta wal. 
kor. 95-—, dukat 5-90—, 20-frankćwka 9 96— , 
marki 12 26, ruble 1-34 

§ Wiedeń 16 maja. Spirytus 15'tiO do 1570.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 18 maja. (Rada państwa!) W ozo- 

raj odbyły się dwa posiedzenia, na któryoL za­
łatwiono oały budżet minis eryum rolnictwa. 
W ielgie wrażenie wywarła mowa ministra rol­
nictwa hr. E a l k e n h a y n ą .  Omawird on 
na wstępie zarzuty podnoszone przez opozy­
c ję  i zapewniał, że ministeryum nia fawory­
zuje nikogo, leoz uwzględnia życzenia opozyoyi 
tak s»mo jak życzenia wychodząoe z łona 
więhszcóoi. Nieprawdą jest również jakouy mi­
niatury um rolmctwa zbyt ulegało wpływom

ministerstwa skarbu. W daiszytn toku zbijał 
minister zarzuty jckoby interes,, rolnictwa 
uoierpiały skutkiem traktatów handlowych. Nie 
można o to winió traktatów, żyj-m y bowiem 
w ozasaoh, w któryoh ju£ nie w Europie dy­
ktują ceny 'sbożo^e i musimy się do tego z»- 
stósować, dopóki w całej Europie nie nastanie 
wspólna reakeya przeoiw temu. Następnie prze­
szedł minister do stosunków górniczych i do 
wniosku p. Pernarstonerr o wybranie parla­
mentarnej komisyi śledozej oalem zbadania wy­
padków w Ostrrwie. „Z  długoletniego dośwtad- 
ozenia — rzekł minister —  tudzież z dziaial- 
nośoi p. Pernemorfera wiem bardzo dobrze o 
tem, że w kopalniaoh uwijają się agitatorowie, 
którzy robotników prą nawet do takiej osta- 
teozncioi, która wyoagn cnai żyoia ludzkiego.

Dwa są gatunki takich agitatorów. Jedni 
wierzą naprawdę w to, że to, oo robią, przynie­
sie tym ludziom, dla kuórycn robią, wielką ko­
rzyść, zaś agitatorom drugiego gatunku jest to 
zupełnie obojętno ozy pomogą co biednym ro­
botnikom ozy też nie, im idzie przedewszy- 
stkiem o to, aby sobie samym pomogli. Ten 
gatunek agitatorów w przyssłośoi może być 
o wiele niobezpieczuiejszy, ale nt. razie efekt 
działalność, jednych i drugich jest zupełuib 
ten sam, bo człowiekowi, który padnie od ku­
li, jeit to zupełnie wszystko jedno, czy go 
agitator uwi—‘ dlatego, że wierzył sam w to,
00 mu opowiadał, czy też dla tego, że chciał 
dla siebie z tego korzysoi wyciągnąć. (Oklask;) 
P. Pernerstorfer zarzucić nam brak serca, brak 
rozumu i brak sum ronią. — Co cię tyozy bra­
ku serca, nie śmiem o tem wydawań sądu, 
gdyż o tem wyrokować może tylko ta naidc 
stojniejsza osoba, przed której wyrokiem na­
wet p. Pernerstorfer ugiHó się musu Co się 
za£ tyozy dwóch innych zarzutów, to zdaniem 
mojem dotyc zą one właśoi wie agitatorów, z któ­
rych jedni okazują brak rozumu, a drudzy brak 
sumieni* P. Perneistorfeia uważam za agita­
tora, nie mogę jednak osądzić, c:zy należy 
on do tyoh, którzy wierzą w to eo mówią, czy 
też do tych, którzy robią to, co im korzyść 
przynosi — nie im gę bowiem zajrzeć w głąb 
jego sumienia. To też jemu pozostawiam 
wybór pomiędzy tym brakiem rozumu a bra­
kiem sumienia. (Oklaski).

Interesa ludzkie bywają pobudzane zawsze 
frazjsami. Prazeea to zmienir.ją się ustawicznie. 
Driś n. r . modne są dwa, jeden o powszechnych 
wyborach, drugi o ośmiogodzinnym dniu robo­
czym. Na uzasadnienie obu tjeb  frazesów poda­
ją agitatorzy, że tylko one mogą wybawić bie­
dną ludność z pod jarzma kapitałt —  Pytam 
jednakże, czyż powszeohne prawo głosowania 
jest takiem panaoeum, któreby mogto pomódz 
ludziom? Czyż w kraiaoh, w  których ono od 
1'ieku istnieje, przyniosło ludziom choćby tyl­
ko cśmingodzinny dzień roboczy ? Czyż wre- 
szoie w naszyoh już czasach powszechne pra­
wo głosowania zapobiegło temu, że w jednym 
z, krajów, w któryoh ono od wieku, obowiązuje, 
wydarzyła się zuaua afera pauamska? Nil. — 

Każdy, kto zechoe gruntownie zastanowić się 
nad tą sprawą^ musi zrozumieć, źe pizezrozbi- 
oie organizacyi społsczuyoh celem uzyskaaia
1 owe ~ec,hn»go prawa głosowani? masy bie­
dnych ludzi muszą właściwie dostać się w rę­
ce tych, przed któ?ymi chciałyby uobc. 
(Oklaski).

Iśmbgodzinny dzień reboczy jest u 
nas w Austryi w kopalniach pi-astsrą insty­
tucją, ^ataieje on w trzech czwartych częściach 
kopalni prywatnych a prawią we wsz/sekieb 
kopalniach rządowyoh. To jednak jest oałkien 
oo innego, aniżeli, juśli się mówi: ośmioso-
dziuay dnień roboczy mu u być zaprowadzony. 
Takie hasło z pewnością biednych ludzi nie 
zbawi.

W  ogóle nie m a na świeoie takiego uni- 
wersa— sgo środka, ta łirgo hasła, któreby mo­
gło ludziom s-:ozęście aapewnió, Jedna tylko 
rzecz może dać Judziom sz ;zęśoie, o ile ono 
w ogóle możji re jest na ziemi, a tą rzeczą 
jest: powrót do Boga (Oklaski na prawicy;, 
wiar * prawdziwa i poddacie się przyka&aaiom 
boa].im. (Huozne oklaski. Ministrowie i wielu 
posłów gratulują mówcy).

P. O z t y k o w s e c i  omawiał na wstępie ie- 
wizyę katastru gruLtowego i wykazywał, że 
wszelka zbytnia oszczędność w przeprowadze­
niu tej rew byi byłaby grubym błędem Na­
stępnie zwróoił się mówca do przedłożeń rzą­
dowych o zawodowych stowarzyszeniach rolni­
czych i o posladłośoiauh rentowych i dowodził, 
że kwestye poruszone w tych przedłożeniach 
powin-iy być załatwione w drodze autonomi- 
stycznej, t. z. przez sejmy. Przechodź ęo do 
spra^r galioyjskioh, przyznał mówoa, że aodo- 
wl, b jd ła  w Galicyi znacznie się pedui >sła, to 
też ludność teg., krrju żywi nadzieję, że ^ząd 
me pozwoli na ouwiroi* granioy rumuńskiej 
dla importu bydła rogouigo. W  końou wniósł

S ]
mówca rezelueyę, wzywującą rząd, aby porom- 
miał się z rządem węgierskim oo do sprowa­
dzenia dla eelow hodowlanych ogierów arab- 
skioh pełnej brwi.

P. M o r r e  wniósł rezolucyę, wzywającą 
rząd, jb y  jak najrychlej wygotow»ł projekt 
ustawy, zaprowadzającej przymusowe zabezpie­
czenie starości robotniaó.r rolnych, tudi.:eż 
służby domowej.

Przemawiali jeszcze pp. Dworzak, Pasohka, 
Pfeiffar, Soh warz, Porchcr, Laginj&, poczem 
przyjęto cały budżet ministeryum rolnictwa i 
o godzinie lE$L w nocy zamknięto posiedzenie. 
Ncstępne odbędzie się dziś.

Wtediń 18 maja. Zgromadzenie majstrów 
stclarstioh uch waliło odrzuoics wszystkie żąda­
nia bnstująoyoh czeladników. Na zgiomadzeniu 
tem skonstatowano, że bezrobocie panuje pra­
wie we wszystkich wa-szt&Uch stolarskich w 
"W iedaiu.

^óazt 18 m-j*. Komisya fioausowa sejmu 
węgierskiego przyjęła przedłożenia walutowe 
wraz z wszydtiiemi poprawkom, ucbwalonemi 
przez RU9fryacką izbę nosłów.

Belgrad 18 maja. Minhterstwc spraw we- 
wnętrmych otrzymało doniesienie o istnieniu 
sp'sku przaoiw dynastyi Obrenowiozów. — Ska­
ta.em tego uwięziono znanego przemysłowca 
iLebinate z Kraljaws. Zabrano u rn.ego obszer­
ną korespondenoy ę, kompromitującą wiele osób 
że stronnictwa radykalnego. Zarządzono więo 
liczne rewizye i całą sprawę oddano sądowi.

Morawska Ustrawa 18 maja. W  szybach 
Rotszylda pracowało wczoraj 90% robotników, 
w szybie Karoliny 80%, a w szybie SaLmona 
5u%. 'W całym morawskim rewirze bastują 
fcyliio jeszoze robotnicy w szybach kolei pół­
nocnej, wszelako i onij okazują już chęć zanie­
chania bezrobocia. Ten pomyślny zwrot jest 
zapewne rezultatem przedwczoraj ?zyoh roko­
wań władz z deputacyami robotników. Na­
miestnik Morawy hr. Spens-Boden pizybył tu 
wczoraj, zwiedzał kopamie i zasięgał bardzo 
szczegółowych informccyi.

Peszt 18 maja. Sejm węgieiski zajmo­
wał się wczoraj sprnwą slabów cywilnych. 
Prezc3 gabinetu p. Wekerle wniósł uoLwalbuie 
rezofuoyi tej treści, iż sejm pomimo odmo­
wnego wotum izby magnaLw obstaje w zopeł 
nośui p izy pierws.zem pizodłozeniu ri-ądowem.

P. JuTh imieniem stronnictwa Koszu- 
towskiego oświadczył, że zgadza się na tę re­
zolucję, zaś hr. Albert Apponyi w imieniu stron­
nictwa narodowego wniósł rezolucję, wzywa­
jącą rząd, aby odstąpił od zasady przymuso­
wych ślubów cywiinyoh. Na to odparł mini­
ster sprawiedliwości Szilagy’ , ża w sprawie tej 
żaden kompromis jest niemożliwy, i że rzed 
jeżeli tego będzie potrzeba powiększy liozbę 
dożywotnich członków izby raagaatów, gdyż 
zasada systemu dwóch izb jest tego rodzaju, 
iż izba magnatów opierająca się r:a przyw;le- 
jaeh mmi ugiąć się przed wolą narodu. Po­
trzeba jednak, ażeby Srjm jeszoze raz w spo­
sób imponujący dał wyraz woli narodu. (Okla­
ski). Dalszy ciąg debaty odbędzie się dziś.

Bsrliu 18 muja. KoDgres robotników gór- 
niczych 76 głosami przeciw 10 oświadczył się 
za ośmirg dzinnym dniem roboczym, a 56 g ło­
sami przeciw 11 powziął uohwałę, iż jeżeli ro­
botnikowi w kopalni wydarzy się jakie nie­
szczęście, to przedsiębiorca musi jemu, albo 
jego rodzinie zapłacić pełne odszkodowauie.

Wiedeń 18 maja. Ostateczna zamknięcie 
raohuukótr kole" państwowych z ł  rok 1893 
wykazuje, że dochody tych kolei były w r 
1893 okrągło o 4 1/, miliona eI. większe aniżeli 
w r. 1892, zaś dochody z 4 pierwszyth miesię­
cy r. 1894 eą o 2 9 miliona, większe aniżeli do­
chody z ozterech pierwszych miesięcy roku 1893.

Opawa 18 maja. Dziś ranna zmiana psrso- 
nalr. górniczego pracująoego w rewirze wsoho- 
doim odbyła się zupełnie normalnie. W  re­
wirze zachodnim pracują już prawie wszyscy 
górnicy.

ftiedeń 18 maja. Na dzisifejszam posiedze­
niu rady państwa postawił p. Pemarstoifer na­
gły wniosek o zaprowad :enie oim ogodzinnej 
p aoy w kopalniach o zakazanro twórz nia fa­
brycznych towarzystw spożywczych i o udzie- 
lsnie zasiłków ze skari r p ństwa dla rodzin 
tych robotników, którzy zginęli w Palsnowie 
: w C.itrawie.

EEWJS

N  a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze te* 
ona na siebie za ms ŹŁ.dnej odpo^iedziclooś -i.

Dr. Zygmunt Ashkenazy

7 u spokój dr.EKy s p.
Z y g m u n ta  ia w iz y ń s k ie ^ o

zmar.ego we Lrowie dn. 1T maja 1894 odptawio. 
nem bgd de w joniid?:ałca dn. 21 n.aja 18 *4 o g 
dtinie 9 rano w koiS-iiłls ś '. Mikołaja ,\ a l i f t /e ń  
s t w o  . .a i  lu je  Cl które rodrioa zaprasza krew 

n>ch. pr.-yja dól i pobożiycli ckriłściaL.

BtflahanówKa: orzeczenie Dyrektora zc- 
kładu Hygiany Uni m rsy tetu Jagle V>nskieg j 
w Krakow.e, pr- fasom Dr. O. Bujw, lu z dniu 
25 Kwietnia 1894 o BMlabanówee brzmi na­
stępująco ■ LałłabiiióWita rost to wódka mocna, 
cfcysta, bsz domieszek fuziów, odpowiada skła­
dowi nejlepsKaj starki i może zastępować, w zu­
pełności koniak

Z pr^yj^muośiią zatnieszozamy to (rze- 
osrenie Zakładu rifygieny Uniwersytetu Jagle- 
lońskiego w K ratj-r  e pod kier-wnlctwem tak 
uczonej powag", jfH o i jest dyrektor U go zt 
k bd a  i rzeczywiLcie można batłabanówkę do 
najlepszych i najzdrowszych starych wódek za- 
1-czać, które przewyższają robione starki, mf>de 
i iałsaywo korsaki.

r » u i  y  I » r > t e ?  ^yanlłiity
w-: 7 wowft,. alica JmiaUojglta 1. i ,

kspn jf I v sin uajo wweSkli fanierr 
‘ " ulad&iej-wariuściow • i i..ou pa aajdu 

sayu kunie ilrieimyw
P W O I l E S i

do ciągnienia 1 c z e r w c a  rl\ na laiy paiutirofe z roku 
1814 po 6 złr, wraz ze stsmplam, (p.on.My na połówki 
tych ioiów po .; złr. wraz z* st«mpl«mi. Główna wygrana 

S O IP .O O O  w g.elnie 1 5 0 . 0 0 0  L . w  
Prz; zamówieniach z" prowincji ujraiza gig o dołą­

czania 20 ct na por tory a m
Na los zakupie L.y w tym kamorze padła główna 

wy-rana w kwoeii 5 0 * 0 ) zlr,

•luka d o b r ą  i  p e w n ą  l e n a c j ę  b a-p " .
i l i ó "  polecamy nastgpnjące pao!e.-y: 4 #|, Listy 
galic. Tow. kr ul. zienm, 4 j / j ,  listy gal:;. Baalu 
krajowego. 4°|» Hsty koron, gal- Panku. Krajów. 
4 ,lll'i, listy gal. Banku hipoteczaego 1 ’ j4 1 s-ty gt.. 
Banka hipntecz lego premiowane SIL listy gal. 
Banał hipoiecznsgo biz premji. 4 #|0 Pożyczkę kra­
jową koronową, 4 “1, PożyczLę pripiaacyjrj galicyj­
ską, które to papiery, jakoteż i wszalkii reaty 
austrjackia i węglrrsk e, kupujemy isprz.d jem y  

po oenach n»jkoizy»tniej&zych
AUGUST SCHELl ENBERG i SYN

Doir banków.” i kantor -rymiaiy _Te Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1. IŁ, K .łożen iu  1S53.

h w ó w  dn% 18 maja. (A Izby handlowa:^ 
Afceye za sztukf: Koląj gal. Karola Ludwik. 

200 zł. m. k. 2K  2o do 217 25 Kolaj Lwuw.-Gzen JaSSka 
po 200 <ł. w. 277 50 do 28y — . Banka hipotaczaego pe 
200 zł. w, a, do 215'— .

L i s t y  Gąatm wiae aa 100 al: Banku hipot. gL . 
6®|. losow. w 40 lat. 10110 do 101 OJ, 6*;, z 10^, praa.. 
.09-80 do 110-60, 4 ’L !  los. i 50 lat, 1 0 0 --  dc 10070. 

Banku krajowego 4 'j / l ,  loi. w 51 lat. 100-3J Jr 101. —. 
Banku krajowego 4 los w 57 łat. 97 25 do 97 95 Pcw. 
Kredyt, gal. aiemek. 4 ;.a (I. . m sya) 98 Z J do 93 9J. 4*|, 
los. w 41%  lat. 98.20 do 93 90, 4°/, 10*. w ofl latjch 97 70 
di 38-40. 41jf.fl, lo«. w 52 lat. ——  dn ------ -

Htiedeń dnia 18 maja, (go lz. 11 w poludu. 
Kredyty 363.85, kroi. węg.otdn.e — .—, Anglob . 
162.60, Uniony —.— , Bankverbiay — —, Lan- 
d .-banki 248.10, Ancye tytoniowe 217 50, Staats- 
bahny 342 50, Lcmbardy 103.75, Elbethale — .—
Renta papierowa , Renta węg. 4%  hor. — - —
Renta węg złota 4%  — .— , Alpiny — .—, Marki 
61-40, Losy tur. — .— .

RUCH POCIĄGÓW.
(Zegar lwowski).

lekars chorób kobi* ych i akuszer przybędzie jac zwykła 
dc E łry ^ sicy , willa Pagat, z początkism czerwca.

O d c h o d z ą  d c

Kuryar Osobowy

Krakooa 3-00 lO  « &S6 1111 7  •*
i od„ołoczj jh 6-44 3-20 1015 i l - 5i —
F o d w . ł 'o u z « . 6-58 3-82 iO 40 1 1 » —
C zaroioa )ac 651 — 1051 h'81 1 0 .“
.-itryj* — — G-18 10-26 8-41
Botam — — B-5ti —

1* r  z y  c  h o d a 4  z

Krakowa 8« i 6-01 6 46 9 -36 &8G
Piidwołociysk 2-4d 1 0  “ 6  Ti 9-46 —
J*fcdw. P o d z a . 2-34 9-ją 9-21 5-65 —
Lzerni',rfi*ic I O  16 -  r* 7-u 818 1-03
Stryja — , — 9-10 9 *2 1 *  46
Bałzo# — — 8-24 6-21 —

Uwaga: Godziny i n l , « ai g-ubemi liczbami o.n«. 
czają porę ..ocną od 6 wiaczorem J.i goaz. 5 m. 6! rano 

W  biórzt informicyjnea o. k. austr. kolei państwo­
wych w. Lwowie, ul. Trrocńsgo Mcja 1. 3. (llotsl Imparial) 
jest sprzedał biletów strefowych, okrężnych, dominia a iat- 
wial lycb, zeizytów do jazdy, taryf i rozkł-J i w jLzdy 
w formacie kirszonkowym. lnfo-macya w aprawach tary 
fowych i pizswozowych,

162)
K R Ó L O W A  Z Ł O T A .

POWIESI!
PAWŁA o AIGREMONT.

(Ciąg dalszy).

—  Mateczko droga! —  rawołała, rzuoająo się 
jej na szyję—  ozy -wjesz, oo u nas się stało?

— Opowiadała m Sybila.
—  Jeżeli nie pomożesz mi i nie uratujesz, 

chyba umrę z rozprezy.
—  Przedewrzvst,i iem uspokó' się-
— Ach, jakież to okropne! Robert, ta Łzla- 

ohetność wcielona, oskarżony o podobną zbro­
dnię!...

—  Któż to jest ten Robert? —  zapytała 
Paulina

—  Mój narzeczony — śmiało odrzekła Helena.
—  Narzeozouy twój! I mnie, której oświad­

czałaś się zawsze z takiem przywiązaniem, nie 
powiedziałaś o nim dotychozas ani słowa? Nie 
dobrze, Helenko.

—  Robert, mateozko, jest UDOjjim ohłopoem 
opuszozonym, bez rodziny i środków utrzyma­
nia. "W oz „ar nas tym roku żyoia uoiekł od wło­
ścian, którzy źle obchodzili się z nim i pieszo 
przybył do Paryża, gdzie zachorowawszy z nę­
dzy i oma1 nie zmarłszy yi szpitalu, dostał się 
nareszcie do snycerza, u którego pracował i 
oszozędzał. W  dzień zajęty był w pracown 
wraz z innymi rcboti "kami, wieozorami zaś 
chodził na kursa i dziś jest tah wykształco­
nym i gładk.m, jak gdyby należał do towa­
rzystwa naszego. Pomimo zajęcia u snycerza, 
pracował przeoiei nad sztuką rzeźbiarską i 
w tym roku wystawił w Saicnie dwa dzieła, 
za które byłby otrzymał wielką nagrodę ho­
norową, gdyby nie padło na niego tc strasz) ie 
oskarżenio. W  tyoh dr aoh miałam oi matko 
przyprowadzić go, nrzedstawić i prosić o bło­

gosławieństwo.
"Wzruszona Paulina oh ciała przemówić, 

lecz Heienu powstrzymana ją.
—  Wiesz już, matko, kim jest, posłuohaj te- 

i-rł jak n sposobem poznałam go. Było to 
wtedy, gdy T resa konała na strychu, a jam 
• rryohodzita do ciebie prosić o pomoc dla niej. 
Jeżeli siostra moja nie zmarła wtedy z nędzy, 
to tylko dzięki Robertowi, który ją pielęgno­
wał, gdyż Andrzej zmuszony był pracować u 
swego budowniczego. Robert oddał jej własne 
mieszkanie, obszerniejsze i lepiej p: ewiet. zane 
niż nora Teresy i choć nieznany, ofiarował swe 
oszczędności, zbierane z płacy robotniczej no 
groszu, nieraz kosztem głodu i wygód Konie­
cznych.

— Przypominam sobie — rzekła Paulina. — 
Opowiadałaś mi o nim, będąo wtedy u mme. 
A le ozy to nie jego T.idzu,la" na dworcu ko­
lejowym w chwili odj mu Andrzeja?

— 3 ego. Zdaje mi się, ie  on wt«dy potrą­
cił oię, mateozko.

Pani Jaoobsen zbladła nieco, lecz ukryła 
swe wzruszenie.

— Mów dalej — rzekła— i {j£o ukrywaj 
przede.iną. Oói stało się później?

— Otóż widząo go tak iobrym i szlache­
tnym, poczułam niezmierny pociąg do niego. 
Dziwna rzeoz, że ja, z taką trudnością, tek’ 
mme znasz, ndobywająoa się na szacunek i 
sympi tyę dla kogoś, a prze< iwnie obojętne . l 
wnzyitkiob słysząc opowiadanie A nd- »eja o R o­
bercie, choć nie widziałam go wteds jeszcze, 
uczułam bioie serca, czego przedtem nigdy nie 
doświad szałam. Spojrzałam na niego i zda­
wało mi się, że twarz jego nie jest mi oboą, 
że go gdzieś widziałam i koohałam zawsze.

Powoii, w  miarę jak go poznawałam bli­
żej, to pie wszo wrażinfe wzrastało, pogłębiało 
się ogarniało unie całą. Jakim sposobem uie 
miałam całą dusną ukochać tego chłopca, gdy 
wiedziałam, że byłam jedynym przedmiotem

jego myśli i spostrzegłam, ie  zarówno szano­
wał mnie jak kocha i dla ziównania s'e se- 
mną czyml wysiłki nadludzkie?

Jakim sposobem nie miałam pokoobać tego 
ozłowiekn, który porzuocny po przyjściu na 
świat u progu szpitala, cierpiał głód, zimno, 
przetrwał wszelką nędzę fizyczną, ocierał się o 
upadek moralny a mimo to zoctał brylantem 
b ez skazy, szlaohetnym i delikatnym jak mało 
k to !

—  Delikatnyiu? — powtórzyła pani Jacob­
son- — A jednak oświadczył oi, źe oię kooha.

—  Nie, mylisz się, mateozko. To ja pierwszt 
wyznałam mu to, zwierzywszy się przedtem 
Sybili i powiedziawszy jej, że pragnę, by wy­
znanie to i zaręczyny odbyły się w jej obe- 
onośoi.

— W ięo to tak było?
— A  tak, maceozko, i to przed trzema mie- 

siąoami, przed samym naszym wyjazdem 3 o 
Normandyi. Teresa nie poszła tego dnit, dc 
roboty; Sybila kupiła mi kosz w aj -wiatych 
kwiatów b’ iłych i w obecnośoi ei, która mnie 
wychowała, oraz Teresy, mej siostry stars-sej. 
opowiedziałam Robertowi, że skore tylko d^jdę 
do pełnoletnośoi, opuszozę wraz z Sybilą doo. 
rodzioielski i po dopełnieniu aktów prawnych 
zostanę jego żoną

Helena opowiedziała to tonem takiei pra­
wdy i i taką prostotą, £e pani Jaoobsen uczuła 
się dc głębi wzruszoną.

— Opowiedz-że mi teraz o tem, co u was 
zaszło, ale ze ^szystkiemi szczegółami i nie 
ukrywa,; swych domysłów.

Helena opowiedziała baronowe wszystko, 
nawet swe podejrzenia, o któryoh dotychczas 
nie ino wił* przed nikim.

— "W strasznej tej sprawie Robert ma prze­
ciwko sonie pana de Combremont, za sobą zaś 
pana fferwair, szefa polioy •

—  Na ozem opiei sz to przekonanie?
— Pan Combremont, jak wiesz mateczko,

cho.ał żenić sis z Teresą. Kochał ją niezmier­
nie, lecz nie miał odwagi wyznać swej miło­
ści, gdyż jest bardzo nieśmiałym. Pani de R i-  
chebelle ośmieliła go i jeszoze przed rozmó wie- 
niem się z Teresą przyrzekła mu jej rękę. Od 
tego czasu pau de Ćomoremont zaprzysiągł 
jei wdzięczność wieczną. Rzecz prosta, że pan 
Combremont pragnie zemścić się na zabójcy 
swejjc Dożyszoza i przekonany jest, że "est- nim 
Robert, ponieważ hrabina- posiadająca nad mm 
wpływ nieogramozory, powtarza mu to nie­
ustannie.

—  Bardzo piękrie. Lecz dla ozngo przypu­
szczasz, że pan Gervais trzyma stronę Roberta ?

—  Sam mi to powiedział.
' — Jakiemi sćowami '
— Rzekł; „Niech pani nie traci nulziei. 

Nie pani sam* tylko będziei pracowała nad 
uwolnieniem swego narzeczonego. NieoL pani 
liczy na mnie."

— Czy nie jest to pułapka?
— Pu apka? Nigdy!... Pan (de^ais niezdol­

ny do tego. Jest on oMowiekiem niezmiernie 
prawym, ale na nieszczęście, dla wydosuunia 
się z tego laniryntu nie ma najmniejszej wska­
zówki, bo jakim sposobem mogły w rim  zro­
dzić się podejrzenia, będące dla mnie pewno­
ścią ?

— Słuchaj, Heleno — rzekm nagle j »ni Ja- 
oobseD —  ozy jesteś pewna- że pan Głerv»is 
jest ozłe wiekiem honorc wym ?

— Jestem najpewnń.jszą —  odrze * panna 
Roehebelle —  g a y i we wszystłnam, ou doty­
czy obem ie Roberta, ozuję w sonie, jakiś zmysł, 
który mnie nie myli. . ,

— Dobrze, więo nie wahaj się dłuż aj. Pozo­
stań zimną względem pana da Combremont, 
ale udi j się natyomniasfc do pant Głervais i opo­
wiedz mu wszystko, z ozem zwierzyłaś się 
mnie.

— Miałam już tę myśl, mateczko, ale nie 
śmiałam jej wykonać, nie porad-.:wszy się cie­

bie. Teraz, skoro ją poohwalasz, dziś jeszoz® 
tędę u niego Mam prosić oię mat30zkj jbsnoze 
o dwie przysługi.

—  Jakie?
—  Przedewszystkiem, Teresa nia jest beE- 

“ leozną w pałacu Rochebeile. Wprawdzie ja i 
Sybila nie opuszozamj' jej nawet na krok, ale 
sby ludzkie mają swoje granice, boję się więo, 
aby oh wiła utrudzenia lub zapomnienia z na­
szej streny nie stała się powodem katastrofy.

—  Czy mówisz to aa podstawie przeozucia 
tylko, czy też masz jaką zasadę?

—  Na szczęście, n.„ mam jej jeszcze.
—  W  takim razie m*my czas do namysłu. 

Owszem, pragnę oi pomóiz. Ale Teresa, bedąo 
uho ą i zdała od męża, muc. na mocy prawa 
pozostawać pod opieką swego ojca i matki. 
Aueby zaś nie ode runo jej" nam, to dla uni­
knięcia tegc, czego dę obnwiusz, musimy przy­
gotować dla niej jakie schronionie za granioą 
No, a drngt przysługa?

—  Teresa w obłąkcuiu swem oskarii Ro­
berta ^icm , że oskarżenie to, mi ąi ua wzglę­
dzie joj stan niepoczytalności, nie ma znacze­
nia, nicmr ej jeduak sprawi ono nr. sędziaoi 
przy ęgłyoh wrażania wielaie; tymczasem, gdy­
by odzyskała zmysły, nietyiko nie oskarżałaby 
Roberta, leoz wskazałaby rzeczywistego zDro- 
uniarza, opowiedziałaby wszystko co zaszło i 
tym sposobem ocaliłaby mego narzeozonego,

—  W  ozemże w ęo mogę ci pomódz? "Dozy- 
uię wczystko, co będę mogła.

—  Dziękuję oi, mateozko! Spodziewałam się 
od ciebie takiej odpowiedzi.

—  Widzę, że wierzysz w moje seroe. Domy­
ślam się, że choesz. bym znalazła dla mei ja­
ki *g o lekarza speoyalistę?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ciągnienie 
5 M aja  1894. Promesy na 3 ° / 0 l o s y  a i i e t .  z a l s l a d / u .  I s r e d y -  

t o - w e g - o  z i e m s l c l e i r o .  Główna • wyg*ai.a 
&Q.0QQ sprzedaje pc i zir. 25 oentów wrą* aa 

afcemplem

D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w ; t m  a n y

S O K A L  1  L I L I E A

Zleoenia z prowincji 
uskuueozmairy odwrotną 
pocztą franko Dorfco.



PFZFG7 ĄD i dnia 19 Maja 1894.

E Q U I T A B L E
va *jscsi5&x&x ■syMs&w&A*

Reprezentacje dla Galicji I 
Bukowiny we Lwowie 

u//ca Wałowa 25 -

-w  'JWSH • - .*> w: u. s mwawt5R'*Łr rt tawa
Największe z istniejących na kali ziemaf-’ ej towarzystw ubezpieczeń życiowych. 2  końcem r. 1891 wynosiły bezp^eczenla milionów 2.012’ /i, fundus* rezerwowy 

milionów 6* Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy DOręcra po 20 latach zwrou 00— 70'/,
wszystkich wpłaconych premyi ja , Ir o  c z y s t y -  z s y s łc .  Ubezpieczenie pozostaje nadal 1009

iłrtióne ‘| ło »ioa i4 t  r f ,  k in a  
d i a k i e m  IV. e t .  <iJ w y /a z a  t ł a -  
a t y m  g a ś  d r u k le n <  3  e t .

Z n a k o m i t e  tuiid nitki*] no Niemo - 
..liwskiego, zbadtłne "rze mie.sk,'1 e abora- 
toryum >ą do aaby ia *a  wsi stłdch tri- 
tikach. 053_

*  W t e r a c h o w c e  Każdej chwili du 
-uyp, ży;.ienla dojazd space owych. Go- 
dżina 2 ko ony. Stajuia plac Smolki . 5, 
Abonament 6 bile ów 5 złr. IS75 1-8

S e z o n .  1 Q G 4 .
Ś w i e ż e  W O D Y  m i n e r a l n e

ze zdrojowisk naturalnych 
co dni 14 świeiy transport 

poleca

KAROL BALcABAfj we Lwowie.
Łaskaw* ulecenia a jjrowiuryi uak-i- 

tec-nii gtjj rintyclimizai 116 8-12
Ort « p r z e  ta  a is  m i l a  no ia, pią- 

tiosa, złożona z 10 pokCl z przy: ależy 
toseiami, mieszkan.em dla służby i ogro- 
d m kwiatowjm, blisko miasta, przy sta 
cy: kolei elsKtry cnej. Liiż ze szczegóły 
w biirze adw. Dra Tabaczjó-kiego ulica 
Akademicka £■ 1369 2-16

Jc ferły kujeje. Buzsza wiadomość a 
taki ators, w banku Ormiańskim.

N * - t t o J  w papieracli m 0SC1 netowych
stosowne na podarunki,

Rumy d o  o b ra zó w
poleca po umia;Kowanych uenacn

F. NIŻAŁ0WSKI, l»ów.
ZaBKiiiila zamiejscowe ofiratnite

K u c z a b iń s k i
L W Ó W  

a l .  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  3

ramy, listwy na ramy. albu­
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, ob azy i 

obrazki

po hardzi, niskich cenach.

P. T Donoszi uprzejmie, iż aa rią- 
załen stałe umowy z kilkoma właścicio 
laml pier* azerzędnych t rt»ków, jettem 
irsetr w możności dostarczyć mym B. T 
odbiercom m*tsr ał budowlany jedyife 
w najlepszym gatunku i po moili i* iaj- 
n"sz>ch ces-eh w każd"i chwili

E. H liotteiiberg
w Tarnopolu pizy ul. Miktiilaietkiaj 988 
(naprzeciw stert go cmenterza.

1422 1-4

D s ff l  8 j>łatro»*7 w śródmitś; ia do 
spteeJana. Wiadomość w biócze dsienui- 
tów Plokna. T -8  U l

f i . ,m  n urowany, blacha Krńy przy
gościńcu krcjos-yai, obok ŁościoU, w tz
za sklepem ko,żernym i winnym jert do 
sprzedao-a z ▼«!< 8’ r*ks pcid nrzTgtepny- 
n.1 wannkamł ZgŁsssiia przyjm ij Frjn 
msze, Mierzwa w Tcrbi, porzia Rozwa­
dów u d  Sanrm. 1418 1-3

l a  o d a  prakiy&seiAa gosp dtrclego 
z ckof ceoua 4 ki. pnu, lub r.a'ną otwar­
ta varaz Zarząd dóbr WterncbnU, pocz a 
Kała~?,- 1474 1 2

O l  i lia  szlacheckiej rodziny, postuku­
je miejsca towarzyszki lub zarządu dcm'i, 
ięzyk 'rancmkl, niemiecki "lczyka. ten 
rartum wykluczone M. p. Brsostak port.
ruUn*e.   14 5 H

W łe w ~ w  TarnnwsKim, w ładn j oko 
liey i dobrem ..ołożeniu 4 kim. gościń­
cem od stacyi Tuchów, obszaru 83 i mor 
gów w tem 100 morgów l*ou w o yści 
■rysokopiincego, grunt orny, dnbrso z»go* 
gnndarowany, łąk do 10 morgów. l'wor 
obszerny lnarowany mchy i wygodny, 
reszta budynków w bardto dobrem stsuie. 
Młyn wodny i łartak, ucl a intran óOu 
złe. równie. bliższa wl-ńomnad pod tdre 
sem B post. rc stan e Ryglice- Pi śred 
iii ,two wyli cione. 1417 1-8

Stedo Niegowickio
po śp- Atenazym Benoj

ała «it%ce ńę z 4  ogierów rrr.y 
aglo ^rabsLiej, _ 2 matek p łaej 
rwi angielskiej, G maton; it.sj 
nglo-a^bskiej, 18 il-r.zy rasy 
ugi(»-araVk:ei od roka do lat 
atereoii, 9 wala łiów rasy aaglo 
robsKi j < d roka do lat cztereek 
jst lM^eu io sptaicd n.a w ciągi' 
lsjft, w miesii.cu ozerv70u bowiem 
ątia a .prz dane sitak mi w dro- 

d*e> J -browolnej lioyiaoy i 
Oglądnąć moż a _ia m ej sou 

r Niegowice, poczta Gdów, stacya 
< lei Kł*j- ’
indowa administracya masy spad­

kowej po śp. A. Beńoem.
-13C0 6-8

0 4  53 la t is tn ie ją cy

Skład Fortepianom

J .  B a l k o
we Lwowie pr y ni. K fo la  Lud-sika 7, 
1 piano posiądź na jkładzi- nąjwię-szy 
wybiór doborowych fortepianów i piania.

Odinzerone medalami z wystawy krsjoirei i listami pochwalnemi
'̂ S-£S> . . .  ~ I

Założou. 
w r. 1832 w 
Korczynie (o-
’ ’ Słibok oanaj

jedynie

pierwszs
Tiwarzystwy

tkaczy

. t p le k ą  iw . S y lw e u t r a  poleca Szan. ? .  T. Publiczności wyroby 
hiiaBo, i*k : płótra od u ijcieńssych lo naj.frnbrzych gatunkó 4, p lóti. 

poiDiek.se i szare, dreliszki nahberye dynikj zwykłe i lamusik owo, fjczhjki 
zwykła, aJe’ u szkov • i kąpielowe .nrockie, obrusy białe i kolorowe ze sir- 
T*ł **mi, Jinitki, fa"tuszki, ścierki itp w sfc^r#* tkaitra wchoarące wyroby. 
Je. j.k i z próbkami rozsyła tic rrnzr.o. 'ów.aco .  ę u,-agę P. X. Publiczności, 
z itu  w Tarczynie nie ma ż.dnej fabryki łKacbiuj, tylko wz'jrowy w*r- 
Bztai tkacki o 2C warsztatach, ściśle związany z Towj,-zystrem tkackim rod 
opiekąi łw. Sy weątiij DYREKCJA Oprócz Bkł„du głównego *a Krakó 
w Bazarze * yrobo-,. kraj. gminy Miastr, Krakowa. Nia mam” nigd-łe żadnej 

filii sni żadnych a -ertów n5e w siłamy.

10 m«sd\li za.ługi i 2 dyplomy uznania za siezrównaue wyroby 
___________________ koF.metyci.i.e i toaletową

! ! ! P o w i e t r z e  la s A w  i g l a s t y c n  w p o k o j u ! ! ’
otrzymuje sig przez rozpylania

l i a d ż i d ł a ,  sc- so o  ^ e g < ł.
Prócz mił*£o leśnłfto lapashu, posiada nicoszajo.jaco wtasności 

hygienicin-. O zyszCzJ i odświeża powietrze mfcsikań w tak wysokim 
Btooniu, ż. jest powszechnie policane przez p.u 1 karzy do odd chanie 
o.obou. cibrpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ct, rozpylne-o od 80 ct. do 7 złr. w. a.

M y d ł o  * i g i e ł  s o s n o w y o h
bardzo korzystnie wpływa ra skórę i pr ;y myciu wydaje za ja ih lasów 

szpilkowych, “kawałek 30 ct.

J z l M  I l f i i T O f l i i L Z
Lwów-, sklapy własne ul. Kopernika 1. 3, jull Halicka 

Stkienniu, li 20 i Czemiowce Rynek 1. 2.
11, Araków

■Saampańsliia; frfcjEcoakae w n» 
łych, jó ł i ćiderć flaszkach.

S t a r e  w isa  w-gicryMa, iiisz 
jańikic, Łar.ciizk e i B3S. te 

dsrioi prawdziwy K r .B i t ó ,  Id -  
k w a r y ,  S t a r k ę  ż y  

t u ló w k ę  
pofesca

Karol Bayei
•M b w O W li , pr;j nllcy Kra- 

S»wrfki<J k  11

SKIjjJ )  F A B itY C Z N }’
c. & uprzyw, fabryki

w  3 E R M D O R F  

Ń a e ^ B L i a
s to lo  ?e  1 io ś ć ro w e  

ae srabra cnińskiego i alpakl

M A  O Z  V N i A
, u e l i e n .  e  z  c z y s t e g o  n i k ł  i 
z poręczeniem diugoletn ej trwało ki 

poleca

C. A, Christiana iastępca

W. giUŃSKI
we Lwowie cli -a Hetmańska 1. 2

K  a u t o r  w j t o I n  i i  y  
e.k nprz. galic. dkcyj. Banim hipotecznego

b ś p ą j e  i  i p n a d s j e

mm  itkie sfekti i mmety
a3n dsłeatmym l a j t o i  i d a i ć jn y m  < i ! e

15ciSS5«3 p ę o w iS ji.
J a k o  i  p e w n ą  l o k a c j ę  p o l e c c :

4 Vt >jro. listy hipotiSdie 
5 ° /o  kisty hipeids^ns premiowana 

baz prarail« 7 r 706
4V*Ł/o listy Towarz, kredjtowiigo Zieititkieas 
1 »70 „ B<?ku = rajowego 
4 V / i pożyczkę1 krajc-ą gańcyjską 
1% poż>cz„ę kraj. gallc. koronowe 
470 pożyczkę pioplnaoyjną 3?.lloyjskq 
57> s » bukawińsKą
4*/a% pliiyBi-kę węyienkloj kolei pańftwwwef 
$% trj B prepinacyjną w^!mk>j 
ł%  węgierskie Dbllfjasys Indemnsz&ńiyjrie, 
ktOitt to papiery Kantor wymiany Banku aipotocznogo 

aawisza nabywa i -prseciajs
« a j k i H » t e i a I ^ n ą e k .

Kantor wymiany .Banka hipotecznego prryjmaje 
od P. T. Jtapn^eych sbezelkie «u«^y &

htme miojaei&ws papiery wartoidowe. tudzież 
ksE^se^y m  hIPb w s k e tM e * #  g a tr %

© eaią, B*BK§6 fffg®wą, jsdynia te- poŁrąoea’ *m “s®- 
wist wił km stóy?.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych uu.a- 
Bzy kuponowych, za zwrotem sztów, kuórz sam ponosi.

Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  T e p l i t z - S c h ó n a u
w  C z e c h a c h  od w.oków cuiue i s t a w n e  g o r ą c e  t e r m y  a lk a l i c z u o -  

s o l n e  (29 5 —39° R,) i ś n r a c y a  t r w a  b e z  p r z e r w y  u aly  r o k .

Znakomite w działalności dla podagry, reumatyzmu, paraliżu, 
skrofulicznych nabrzmiałości iub puchlin, neuralgil i Innych chorób 
rorwcwych, początków chorób mlecza paciorzowegn; znakomite w skut­
kach pizy rekoiiwaiescencyi ran. z stnału i cięcia, przy połamaniu 
kości, przy sztywnieniu członków I ich skrzywieniu. 949

Wszystkie wyjaśnienia udzielają i obatalauki mieBzkań pr*yjmoj% dla Cieplic, 
kąpitlowy inspektorat w Cieplicach dla bchdnaa urząd burmistrzowski ▼ SchOnan.

tbSBUWfiSM

Z T T s r O ^ N T I O ^ i
Zakład zdrojowo-kąpklowy i klimatycziiy

o l w i e r b  ^ e / o u  2 0  juisej^ ii>r.
W  r o k u  b i o ż ą c y m  o d d a j a  s i ę  d o  u ż y t k u  P . T .  G o ś u i :
1. j e d e n  d o m  m i e s z k a l n y ,  2 .  j e d e n  b a r a k ,  "  

t o i n i e  p r z e r o b i o n e  ł a z i e n k i  
p r z y r z ą d y  d o  o i t o p e d y :

W  m  e s z k  a n ia c h  i  

u l e p s z e n i a .
Zaprowadź ino fiakry g&kiadow«.
V cimIc do 20 czerwca i po 30 sierpnia mieszkania :naczn'e tańsze.
W porze od 20 czerw a do 20 sierpnia nie przyznaje nę uwolnienia 

od taksy lurtcyjnej.
L tk n ze _  zdrejor.ym jest Dr. KI. DęLioki 1B11
Wa^^lkle zgłoszenia załatwia D y r e k ć y a ,

• - t 1 i~rrirrmni~TTfrrri~̂ am a 'mî rtr̂ r̂ri—mnuTiirn~r*rrii" rrrTi.irriim-tasógasaasasiMaMaft

3 . grun-
boro winowe, 4 . ważniejsze 

łazienkaah poczyniono możliwe

IKTsIt̂ śs; a r n i a
S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p u c k i e j

w Krakowie, Ry.iek główny, Pałac Spiski, p leoa:
A c t a  C a p f ł u .o r n i i i :  gnezne: sis, po 

znaniensis et viadi daT’.t ”Ris (140o — ió40j 
edidit B. Ulanowski. Folio, str. 653 5  ał. 

A k t r  R z e e z y p ,M p j l l t e j  b a l| iń -
Hki e j  wtJług rękopisu wydal dr. St. 
Windakli *Lz, w 8 co, str. 159. 1 '8 0 ,  

Macaulay T. B. » z k i c e  i  j o p r a w y  
h is t o c y c K J e . Tłóuaczył 3t. Tai now- 
.ki. Tom I 8, str. 8<8 srł, 1 *6 0 , opr. 
8  zł- Tom H str. 263 zł. 1 '4 0 ,  uprŁ-y. 
I S O .  Oba to~y 3  zł., w opr rwie i 8 0  

Bobrzyński M. i Bmolka Ot. J u n  U lt» -  
g w sz, jegn życie i ntrnowi ko < pi­
śmiennictwie. W  4-co, ctr 336, Ceou 3  
zł. — Rzecz źródłowa na podstawie nap 
nowszych baJac, $ff aua styl«m Uk pię 
kuyr-., ii czytać ją można j « i  ii aj SiCT* 
wszą powitać.

Poplsd Paweł. 1’ ls m a . Wydanie zl»ioro~9, 
dokonane sta anieL rodziny 2 wielkie 
tony. Cena zł 1 5 0 .

H o r a c e g o  S a t .  I , prz i ożył wej-uzeni 
miarowym Pawei Pr piel. Wydanie wy 
rworn* Cea- 2 0  c t , na papierze ho 
lende.Bkic. BO ct 

citraa leweki Miurycy, prof. nniw Jłgieli 
D z i e j e  l i l o z o l i :  w  z a r y e ’ e . Tom 
1. OgóL y w3*^0 do dziejów filozofii i 
filozofia na Wschodrie. W  8 - r  str. 411 
Ce i 3  zł.

Ute*- K J. - Ż y c i e  i  i lz ie ia  jB ar, i 
S z . Z im o r o w ie z O w *  (Ozimków) ns 
tle stosunkdw ówczear-go Lwo yfc w 8-o 
"Ir. 187. Cena zł, 1 8 0  

Sówki Ko/wtanty, pu-lkownió piechoty 
I*lu tn ry  a  jav .«iy  p o ls k ie j ,  na 
podati.wi* niezużytkowanych dotąd źró 
deł. „3  taolkami litog.afowaaemi," w 8 « 
str. 36i y/ydane z zasiłfeiaift Akadtmii 
Umiejgtaości, Cena zł. 3  5 0  

— H i s t o r y a  p i e c h e t y  p o ls k ie j  
z 2 tablicami litoizrnkwanemi w 8-ce 
str. 271. Cena zł. 3  6 0 .

Ttrn^wfki Stanisław O  k o lę d a c h ,  
8-cs, str. 52. Cena 59 es.

Kalinsa Wsiloryan X. D z i e ła ,  tom IV. 
(- i M il a  p o iM im r jsz e , tom III, za 
yriera pa 3'' 8 s(r. i O prac znakomitego 
autora ir( sei przeweżu e historycznej 
Cena złr. 1  8  }, opr. w płótno S  . ! L  
Cena obu tomów pis a pomniejszych zł. 
i  ÓOt ozd. opj. 4 '6 D .

Szumski Leopc’ d. W s p i n a  le n i a  o
3  ln i łk i  u ła n ó w  w o js k t  p  j1-
s k l e g o  Wycauie wyt orne, ozdobione
4 earomoLtografiami, w konanemi weale 
rysunków Jaliussa Kossaku. W  8 ce, str. 
167. Cena %, ał

Moszyńssi Jcrry. H y jś l p o l i t y c z n a  z  
z  k& aęgi d z i e jó w  c i e r p i e ń  i  
p r a c y . Tom I. w 8-ci, str. 471. 5  zł. 

Wądolny C-esiaw X  Dr, O  k ł a .u s t w i e ,  
z dodaniem o dwuznacznikach i zastrze 
żenłach myślnych.. W 8 ce, »tr, "81. l  isO. 

Gos tomski Waler j . A r c y d z i e ł o  p o c ­
h y l p o lw k ie j  iłlic l i c w i c z a „ r a n  
T a d  :e n s » ,“  studyumk ytyczoe. jTie.ść 
Przedaeowa --Geneza pu&iqa"u. Przed­
miot 1 kompozycya. —  Obyczaj# i sto 
sunki życi*. —  Typy i . barakt r —  
Obrazy , r-.yijuy. — Podmintowa strona 
poamatu. - Styl — Znacssnie i wpły» 
Pana Tadeusza), W  8-ce, str. 266. iena 
zł id, opr, w płótno SS'5t>.

Ehrenberg Kazimierz. S w is u  i e l i e t o  
n o w y , powieść, 8ce, str. 198. Ceni 
złr. 1-SJO.

Fr*nzl K. P r a w a  k o li le t y . Powieść, 
przełożona z niemieckiego przez Miryę 
*** w 8ce, Btr. 177. Cena złr 1  54l>, 
w zdobnej oprawie 9S złr.

Zagórski TYłudzra, ,Choohlik). N o w e le .  
8»-ya I.; (W em s w p Jróiy. —  We 
ś ie i na jawie. — Jak w bajce. 
Wilga. —  Moj. jrzygoda. —  Dorno 
novus. —  Odmie,,jo :). W  8ca, str. lo9. 
Cen* 1 .4 0 ,  ozdobnie opra’,/ne zl. 1 8 0 .  

Lansicaja N. J lis w y o n a r z e  św . R e -  
s y i .  Powieść ze wsiAczfsnego życi® 
w „Zarhoiinim k a ju “. W  8cj, str. 228. 
Cena złr 1 ’6I>  '.'zd-bnia oprawne 
ii złr.

Zdzicchowsai sd. K y r & n  i j e g o  urien
Staoya loiówBawczo-łitoracki:, Tom I. 
Europa zachodnia. (Treść ZwiaBt-ny 
bajronumu. — Byron.- Phelley. — La I 
mactine. —  Bajronism f-aneuski. — I 
Baironizm niemiecki, -  Lro^ardi. — 
Nirwana). Kraków 1894, w 8 ce, sk. 
446, wydanie wy kwintne. Cem, sL ‘4  50  

A a r o l  H y n e k  L a c k a  1 b w jro -  
, i [  r,m c * e  tk i, w 8ce, str. 69 (wyda 
nie Akademii Umiejętności). C«na zł. 1

Sklaa Kawy i Herbaty

Artura Knścickiego
pod godłem -SYRYUSZ“ we Lwowie, al. 
Ossolińskloh liczba 11, filia ul Trzeciego 

Maja 1. 2 polec-

Najprzedniejsze KAWY
pół Ko zł. 1-

N a j l e p s z e
H E R B A T Y

r-.syjskie, ihińakte i stawne Lip- 
tona angiejskia 

‘ |4 Ko złi. 1 do złr. 2,
Koniak czysty kmacyjny but. 

1 zł* 80  ct. do 5 zŁ

© o  lłsb y e b  w e  w sa jfitk ic li Jksięgssralach#

R0SSYJSK4 HERBATĘ KARAWANOWĄ
orygmalnem opa.mwaniu 

„ S e r g i u s z a  W a s i l e w i c z a  P e r ł o w a , w  M o s k w ie *
pikowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 823

p o  c e n a c h  u w s k i e A s k i c l i
począwszy od zł. 1’80 aż do zł. 10T0 za funt rosyjoki poleca "  WW

B .  S Z A B Ł O W S K I
w e Liwowie, Trybunalska i. I

C en n iki g ra tis  i franco. O pkkoytunie bespłf.tn a  
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco.   ^   —  -------------------------------------------

D r .  F r y d .  L e n g i e L a  B A L S A M  ■ G I Z O Z O W Y
Jui sam tok roślinny piynący * brzozy, jeżoli w pniu w/świ­
drowano dciurkg znany jest od niepamiętnych czasów ji :o 
najznakomitszy środek pi»kności, jeżeli jedr ak ten sok wedle 
przerisu wynalazcy przyrządzony zoitanie w drodze "'hemicinej 
jako balsam w takim razie zyska dopiero prawie cudowny 
sh it#k. JrZeli wieczorem l Osma ljłmy twarz lub inu# miejsce 
Bkóry tym bakarnsm, to już nazajutrz rano odpadają Kawie 
n ~z, oznW łupieże ze skóry, która itaje się pr’ »zto Iśrląoo 
bisłą i dehkat ją. Balnam ten wygiadz« pov,.ta(o na iwarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nada:' młodocianą bar -ę  twa­
rzy; c*rze nadaje białość, delikatność i śwlerzoló, usuwa 
w nr,krót iiym czssia piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer­

woność nosa, stłuszc/enia i wsz*lkie fnne nieozystości cery. C,na słoika s opisem 
użycia 1 złr. 60 ct. Lr. Lm g;ela mydło btnzoeeowe, najłagoduiejsse i najcapcwlea- 
niejszs mydłu dla ekóry, uinyślnie przyrządzone po 60 ct. Lo nabycia i każdej 
więks ej aptece, włanowicie: we Lwowie u '£. Raclcera; w *o iko«de u Wiktora Re- 
dyka; s. G*erniowcat h u Golichowsl iego cast. Mahl apt. Lchmiedt & Fontin dro- 
guerya; w Tarnopolu u Murcyana Krzyżanów’ " *go; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, 7. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Biumenthala i w dr. gaeryi A . Haas.

Wprost sprowadza sio eleganckie, tanie
I t ie '.c łx e r ł .T o e r s l3: i e  

H i s t e r i e  n a  u b r a n i a
czy  s t o  w e łn ś n n c  8z,.wioty 1 'ramgar- 
uy. Zupełne mii a d« mgti ie złr. 6’70 

Wzory za mai kg 5ci > cento wą.

fraiiciszkd Rehwalda Synowie
skład fabryczny sukna, Reichenbery 

Czechy,. 68181

fu ats v te (pjste- .. m -rs SssżSwiaf/śbW > j - --j- te* »;iu.ieSSi.̂ .̂rktłu*!';'--*.-.yft r. • ' ■ k' - -: :■ . L.y-1 r -J' '.A-yśO

P a r y ż a  s
n e jm o d t i ie js z e  k a p e l u s z e  w ł a s n e g o  w y r o b u  j .o la c a  p o  

u io ie r k o w & n y c b  c e s ja ch  S a a c o w n y ^ i  P i n i o m  
2 v £ .  f £ . © p w e  L w o w i e  p la o  M a r ia c k i  1»>

G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
p s«y jm u ję  ^IdtsdFi 

fłA

H E R B A T A
ciemno naciągająca z miłą wonią,, 

chińslo-rasyjska 201
'fi kl. Congo ................................ zł. 1.60
Jl, „ Suchjng ces........................„ 2.—

‘V, ,, Familijnej w pudełku . „ 8.—
,  M e la n g e  de Moskau . „  4 -—

:%  n .  II Londre . , 4-—
łlj n Wysiewek z herb*, własnych 1.30 
'!, .Wysiewea „ sprow.dz, 1.60 
Przy odbiorse trzecn tuntów opłacam 

do każdej pocztowej stacyi.

M ą w  y
prowadzę w gatunkach szlajhttnych, 

_czyatev aromaty'zne, opłacone do ks*- 
'dej pocztuwej stacyi, woreczek 43|. 

kigr.
' araess wyśmiłnita » . . zł. 9-—
Guba wyśmienita . . .  . 9 50
Geylon putowa . . - .  . . „  1C.—
Ceylon  g r u D O -ziarnista najpr. zł. 10,40

•Ceylon najp.......................................   10.70
Mokka a r a b s k a ...........................B 10. "0
Jawa złota gruboz. . . . , 10.7 0

poleca handel

Karola Sr habana we Lwowie
Laekaw* zlecnia z prowincyi usku­

tecznia się natychmiast. 12lidi

Pomada Phónix na „ystawic 
hygiemc-nej w Sztutgardzie 
1890 odznaciona jest wedle 
lekarskiego orjrtzenia i ty 
sigey pism dziękczynnych u- 
zna~4 jakc jedyny istnieją 
cy, istotnie dobry i nieszko­
dliwy środek _by u paui pa 
nów y-7ołaó pełny i bujny 
porost włosów, usunąć wyda­
nie jrk i łus2-zen;-  się. w y ­
wołuje takie u bardzo mło 
dych uanów silny porost wą 
sów- Poręczam za skutek i 

nles kodliwość, BLik 80 ct. pocztą «  b za 
zaliczką 90 ct. K .  H o p p u  Wiodeń XIV 
Huiteldorferstrasse 81.

fabryki9 Prawdziwe angielskie z 
Feithim & Cuin.

I S r o k S e ty  nd słr. 4. 
hnirn -tejtS iU y od złr. 25 . 
B ^d m ik tftn y od złr. 9 . 
K W k ie t y  ud zlt. 5 .

W sz e lk ie  p r z y b o r y  do L a w n -1  
tennisu .

polaca 

|K)d firmą :

Kruczyński i Oborski
ILj x z " ć  w  

KwoU Lndwika liozba 7.

Cenniki szzzegółowe gratis

CEL J T
do każacgo oelu

Chodniki csratawe i ia im m  

^ l a t /  j a j s n i b s k i e
otrzyjąkł świel-y tranap rh 

m a g a i z y n

L . L ity ń s k ie g o
Lwów # Hotelu Grand

poleca:

2 .  " ' a . s r l o ^ T -

I przyhsry arłyst, inalarŝ ia
F & ib y ,  la k ie r y

i w «z e L d e  p « t r  eby  lakiem 
ezo malarskie tsb de domowego 
jak i eo przemysłowego użytku

M a s a  i  l a k i e r
do zapuszczania podłóg.

Środki desinfskcyjne i opad ĝóbne.
Zamówienia a prowincyi wysyła, 

odwrot^rn. 1244 5-10

w r e - r

ifi, iHSSSRBSSi    »l ^  1  ą  1 : © c  25
p r o c e n t o w u j e j  t a k o w a

1 .av&£Xr#st w ,

o r o c z n i e .

LjTASUSTSrA1
jubiior i złotnik ^

we j.wawsepl.fSąrjacfci Wkr^. 
“ V  >.-< hi* wój bog tto za- 7| m r j  Ba .. .. . . u

a * s F  J a w o r z e  na Stązku austr (Ernsdorf).
Z a k ł a d  w o d o l e c * n i c * y  i  i o t j c z n i

Usdrojtwlsko klimatyczne. S ezon  o d  l r.iu ja  d o  3 0  w r e ? ś n i a .  No­
ro urządzeń;' Pensjonat lecznicty o w. ,rty cały rok. Poczta, teltg-af, otocya ko.ei. 
WyjaśnLnia 1 broszury prz:£vła sarząd zakładu.

076 D r . E d m e n i l  K o w a l s k i .

Z a  i\r. 5*20
przesyła ze zal-czką pocztową do 
wozystkioh inwjscowoś ji Austro- 
W^gier ocle, 1 opłaconą czt iroll- 
trową beciułkę znakomitego sunę 

go francuskiej _

i o u i u k i i
R Nlaiłi Capodi3tr:a

f in d .  ciipsiol i S p E j j
cPain -E xp eU er)s

ty7*fei Praokiś) t igi R o iw i  
^  irSsceUbis MB r kol* oi*ft!«r y.
Ą/sf M n  •«...-iy  t o - 
i «4< * iia, m a  tosteż
m *nn̂ “ g- . IlnV y  0Mil
,A . I.#5!, 70 i 40 b .  aa 
'*«— 3ą. 1 Md awote »»- 
j4j by o boNsi# tweMŻayir 

I | j ady n l *   
'  ■ , - Cm ą toaółą A «i, . ■«,*
pjmxeim M n. — Ccatndey

>ffcr. . ;«d I K ł #  N an,

Dekoratur z Pragi
kfóty doŁoruwał cdą prazką i bułgar ką 
wystawa bawi obecnie we Lwowie c*lem 
udekorowania rzsekich eks.^ozycyi przyj- 
mn,i w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r i  s  
d e k o r a c y i  w c h o d z ą c ^  n a  t n t e j -  

s z t j  w y s t a n i e .
Zglofc^enia przyjmuje zastępca czeskiego 

towarzystwa ahs nrtowepo we Lwowie

RameJ & Felgi
11348 8-4 Kopernika 21.

i t & P u t e t c a  t a a u k t s w y  m i t J  B l E t S K i E j  w d  L i e ^ ^ w i e
pre -aczi: ku.sj dopełniają «  po ukeneseniu których mogą skład.ć egzami"* nauczyci-lskie : kn.sy języków obcych metoda konwersacyjną, firzedstawjające 
wielką korjąść, zw/a zczs ali zac*;na^.ych, zastępując bony cuazozijmkl, ksaiałcąj .ł^mowę i u.'-ząc mów ć. N'. żada„i# wprswadzoną zostaj- na> k-. języka ł iciń 
sk;egt Zanówitnia n* rok szkolny 1894,6 przyjmuje się do llpca we Lwov.ie, Rynek 1. 41, od 1 lipca, plac Dąbrowskiego (Chorążczyzny l wchód od o lity Cichej 1. 1.
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C z e i i i k w s k i
tiykstaska l. 2 Lwów.

Każdy kto płaci podatki
niełh zamówi z księgarni 

>6łM
I. Zwą-

i ego 1 njiółk1 w Kiakowie, 
ddełko J . li. i t .a jn i  ‘ w s& ugo, 
poi ręcz.nik dla płacących 10- 
daeki i  n ależy rości rządow e za­
wierający wŁilomoś i 1 w ’  ilak cL rodza­
jach podatków i dodatkacd do nich s wzo 
-ar.ii pi.dań do władz, o stpn jilowaniu 
ksiąg handlowjch i vys»yakn napojów 
Tpirytu-uWych ttc-. f ena cgsem, 30 ct 
7. prze3yłk- 35 ct. Do nabyci a rÓTT isż 
w w'zystkich księg-rnia-.h. Na'esytosc naj­
dogodniej przesłać p-istiazem pontowym.

W  Z e c h o d c i e j  G a l i c y  i  F o lw a rk
o c. teb 201 morgo . obszaru, dobrz: 
zagospodarowany i  »abuł -wany do przs- 
dania. Wyjsśn-enla udr/ers Zarząd eko­
nomiczny w Maah-,w*j, po zła Machowa.

X>la.

pp. heiitauratorów
polecam',

S  iry cynowe.
W^że gumowe.
Pi-rśoienis gatnow».
Płyty gumowe.
Jisiy fszkianne do aparncó 
Pompy do piwa. Pipr,
Kapsie na t-utelkl, Korki. 
MassrynLi do ko'kowania-

do spusz-oza płynów 
itp- i’’p-

Alojzy Hubner
Lwó-y, Synek 1. 35.

Węgierską

B ryn d z ę  św fcż łi
p o t  C-.

J A \
Lwów, Eynek 40. 1382 1-5

C e n y  m r ż ^ n e
w  h an d lu  k o rzen n ym

Leonaraa Soleckiego
przy ul. Batorego 1. 2 we Lwowie.

1 kl. wyśmienitej bryndzy majowej 64 ct. 
1 „ smalcu beiwoutieg!) . . . . 68 ,

słoniny g ru b ej..............................66 „
pól kl. herbaty meUng de London

znakomitej •romatycznrj . . . 8 zł.
Ofcrr.ymfcł śad eży  transport K A ­

W Y  w kilk u  g atu a'ia .ih  w y b o --  
n ych  za  1 kl. o i  1-8Ó do  2 20  
przy  iein em  k ig .  o . usou 6 et.

1 kl. o liw y  do ś;?ieoenis pod­
w ójn ie czyszozon-łj 4 8  c t .

W szelk ie  ssie eaia  z p ro w m o y i  
d sy ła m  od T o to ą  p o c z tą .

W  niedziele i święta sklep cały 
dzień zamknięty. 13*9 4.9

Lodówaln pokojowe
znakoroitoj kcmstrukcyi 
cd zlr 25 Msssyna. 
do lodów amerykańskie 
na litr 2 3, 4 po złr. 
5‘50 6'60 i 7'60 iuto 
malyc"ns n* porcyi 6 
i 12 po złr 4*60 < 6 . 
Bistkr d-uciatia do o- 
kien cd much kol o* 
w» ree--j kwad. rł. 1 -Jo. 
1'chsze złr. 1 Drutkol-

  c: asty podwójmy, cyn-
; kowany 00 metr. zŁ b. Kuchenki naf'0*- 

c yborn on zlr. 1 HO. Znakimite 
Brzytwy nngi lslric po łr. 2 2 20, 2'50. 
M -bh--! żeLzmę łóżka rtalowo materace, 
imywsinie i L-ne w i-sobaym mtgarynio 

nr Lzcm p'ęt.ze poleca A u t o n l  H«kl- 
e k i  hkudel towarów lela^nych, Lwo - ,  

phc Maryack! 1. 9. 1*64 3 -0

O d p ow iedzialn y re d a k to r! IV <4 M < ł$ iO W 8 k/L Papier z fabryki Braci Fiiałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Monieckiego. — Zarządca W. Hodak,


